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GŁOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RAZ NA TYDZIEti.

R E D A K C J A  w  Ł u cku , ul. J a g ie llo ń s k a  46, o tw ar ta  codziennie od 4-ej do 6-ej po  południu. 
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł uck u , ul. J a g ie llo ń s k a  60, otw arta  codziennie od 10 rano do 3 po pot.

i od 5 po  poi. do 7 wiecz. .
K A N T O R Y :  w R ów nem , D u b n ie , K rz e m ie ń c u , K ow lu , S a rn a ch , O s tro g u , K o rcu , W ło d z im ie rz u -W o ­

ły ń sk im , Z d o łb u n o w ie .

r
K I E L E C K I E

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A .

ZARZĄD w WARSZAWIE, HOŻA 50.
O D D Z I A Ł Y  N A  W O Ł Y N I U :

Ł U C K ,

• O S T R Ó G ,

H O R O C H Ó W .

ODDZ I AŁ Y:
KIELCE, SK ŁA D O W A  15, 

własne m agazyny z bocznicą kolejową.
BĘDZIN, SY CZEW SK A

POLECA: węgiel, cem ent, wapno, belki, żelazo, wyroby żelazne, benzynę, 
oleje, smary, oraz wszelkie artykuły techniczne.

  -•■dt

„Wołyńska Spółka Rolna”
ŁUCK, ul. Jagiellońska Nr. 93.

POLECA: 1) Maszyny i narzędzia rolnicze. 
2) Naczynia kuchenne żelazne emaljowane.
3) Narzędzia ślusarskie, stolarskie i t. p.
4) Artykuły techniczne.

s

N. B. Z ostał również wprowadzony DZIAŁ

TOWARÓW ŁOKCIOWYCH i MANUFAKTURY.
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e b e e s - -  ^
W  dniu 19-ym października b. r. odbyło 3ię w W arszawie pierwsze walne zgroma­

dzenie akcjbnarjuszów Spółki Akcyjnej p. f. „Polskie Towarzystwo Zakładów Drukar­
skich na Wołyniu POLDRUK, Spółka Akcyjna" z następującym porządkiem dziennym:

0  Zagajenie, 2) wybór przewodniczącego, 3) sprawozdanie założycieli i udzielenie 
im absolutorjum, 4) zatwierdzenie wydatków na organizację Spółki, 5) powzięcie uchwały 
co do założenia Spółki, ustalenie treści statutu Spółki według brzmienia zatwierdzonego 
przez władzę państwową, 6) określenie liczby członków Zarządu i Komisji Rewizyjnej i 
ustalenie ich wynagrodzenia, 7) plan działalności i preliminarz wydatków na najbliższy 
okres działalności Spółki, 8) upoważnienie Zarządu do nabywania, zbywania, dzierżawienia 
i obciążania nieruchomości, korzystania z kredytu i określenie jego wysokości, oraz do 
powiększenia kapitału zakładowego, 9) wybór pism do zamieszczania ogłoszeń, 10) wnio­
ski akcjonarjuszów.

Na Przewodniczącego zebrania został powołany Stanisław  fyr. Czacki.
Po stwierdzeniu, że cały kapitał akcyjny w sumie 8.000 mk. (8.000 akcji po 1.000 mk. 

każda) został pokryty deklaracjami iv że na poczet powyższego kapitału akcyjnego zosta­
ło wpłacone przeszło 50"/,,, zostały wyczerpape wszystkie wyżej wymienione punkty po­
rządku dziennego.

Do Zarządu zostali jednogłośnie powołani:
Hr. Aleksander Ledócbowski, Wacław Popiel, Karo! Waligórski, ostatni jed­

nocześnie w charakterze Dyrektora Naczelnego.

Do Komisji Rewizyjnej zostali wybrani:
Hr, Stanisław Czacki, Jan Studziński, Paw eł Gutowski.

Zarząd Spółki Akcyjnej „ P O L D R ( J K “ mieści sią w ŁUCKU, ul. Jagiel­
lońska Nr. 6 0 .

REKLAMA"

z a ł a t w i a

ogłoszen ia  do wszystkich pism Polski
= r—— wydaj e w n jbliższym czasie = = = = =

„Poradnik gospodarczy dla Województwa 
Lubelskiego i Wołynia".

„Poradnik" będzie bezpłatnie rozesłany wszystkim firmom, 
które nadeślą sw e adresy.

Adres: LUBLIN, ul. Kościuszki Nr. 8.
4 - 2



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Wychodzi raz na tydzień pod  kierownictwem J. URSYNA.

Nr. 6. Ł G C K ,  1 2  listopada 1 9 2 1  r . R o k  I
Redakcja za zwrot rękopisów nie cdpowiada. =  

Nie bądźmy bierni.
Z p o ż a r ó w  i ze  zgliszcz, z p o w o d z i  łe-», 

bólu i k r z y w d y  w y k w i t n ą ł  dla Polski  w sp an ia l e  
p i ę k n y  kwia t  w o ln eg o  życia,  o k o lo n y  au reo le  
„cudu  Wisły" ,  rzęs i śc ie  z r o s z o n y  krwią na jsz la ­
c h e tn i e j s z y c h  s y n ó w  i cór  Ojczyzny .  I znow u 
jak  p rz e d  wiekami ,  Pols ka  s t a je  się p r z e d m u r z e m  
ku l tu ry  i cywilizacji  Zach o d u ,  o f ia rn ie  w y k a ­
zując,  j ak  w sz e c h p o tę ż n em u  i n i e p r z e z w y c i ę ż o ­
nemu są z g o d n e  i w j e d n e m  ogn isk u  s t o p i o n e  
mysi  i czyn polski ,  o raz  k r w a w o  d o w o d z ą c  
ze n ie b ra k  w Niej bo h a te ró w .

Lecz m i m o  t o  w s z y s t k o  t ruc izna  tej  niewoli ,  
k t ó r ą  z p r e m e d y t a c j ą  w żywy o r g a n iz m  n a r o ­
d o w y  t rzej  w ro g o w ie  sączyli ,  dąż ą c  d o  zag łady  
d ue  ta,  ku l tury  i cywilizacji,  d ławiąc  wszelki  
p r z e ja w  p o s t ę p u ,  inicjatywy,  czynu  i myśl i  
t w ó r c z e j , — p o z o s ta w i ł a  s w e  ślady.

Tak,  w P o ls c e  nie b ra k  b o h a te ró w ,  Polsce 
m e  brak  n a js z la che tn ie j s zy ch  s y n ó w  i cór,  
każde j  chwili g o t o w y c h  po św ięc ić  s w e  życie 
Ojczyźnie!  Ale po  za tą  chlubą ,  d u m ą  i os t o ją  
n a r o d u  b ie rn ie  ży ją  u r o d z o n e  w niewoli ,  s p o ­
wi te  w k a jd a n a c h  t łOmy tych,  k t ó r y m  niewola  
g ę bo . to  wyci snę ła  s w e  p ię tno ,  — żyją  ludzie 
o bo ję tn i  n a  na jw ażn ie j sz e  zadania ,  p r ze ja w y  
i s p r a w y  o g ó l n e , — żyją ludzie niezdoln i  do  c z y ­
nu, ludz ie  po zb a w ie n i  n e rw u  p oc zuc ia  o b o ­
w ią z k ó w  s p o ł e c z n y c h  i cywi lnej  odwagi  p r o ­
t e s t u ,  ludzie,  k tó rz y  n ie  chcą  k ro c z y ć  do 
świa t ła ,  lecz ty lko  w m r o k u  i z a d u c h u  czoła ać  
się umie ją .  3

Na k r e s a c h  w s c h o d n ic h  t e r r o r  i j a r z m o  
m o s k i e w s k i e  by ły  na jc ięższe ,  nie dziw więc,  
ze te  k a jd a n y  p o z o s t a w i ł y  p o  so b ie  na jda le j  
w s k r o ś  o rg a n i z m u  n a r o d o w e g o  s ię ga ją ce  blizny 

Po  za te rn  g ł ębo ki e  p r z e o b r a ż e n i a  i p o ­
w a ż n e  p rzeżyc ia  o r az  cały s z e r e g  w a r u n k ó w  
g o s p o d a r c z e j  i po l i tyczne j  na tur y ,  os ła b ia ją c  
in ic ja tywę i e n e r g j ę  s p o łe c z n ą ,  s p o w o d o w a ł y  
n a g m in n ie  na  Wołyniu  s z e r z ą c ą  się drętwicę,  
b i e rność ,  oz ięb łoś ć ,  ane in ję  czynu  i b r a k  ini­
c ja ty w y oso b is te j  o r az  zb iorowej .  W yn ik ie m  
c z e g o — d ą ż e n ie  l icznych rzesz  s p o ł e e z e ń s t w a  
k r e s o w e g o  do  zwalan ia  ca ł e g o  c i ężaru  o b o ­
wiązków,  odpow iedz ia lno śc i ,  p r a c y  i w i n — na

P a ń s t w a  n i e r ° Zrosłe je s z c z e  barki  m ł o d e g o

W i o g a  ag i tac ja  z e w n ę t r z n a ,  s ą cząc  j a d  t r u ­
cizny w  d u s z e  m a ł o  h a r t o w n e ,  w dusze ,  co od  
p o k o le ń  zna ły  ty lko  n i en aw iść  dla r z ą d ó w  
chc e  pr z e c iw st a w ić  nas  w ł a s n e m u  Rządowi 
i w ł a s n e m u  P ańs twu,  a m y  zb y t  c z ę s t o  z a p o ­
m i n a m y  o tern,  że j e s t e ś m y  Re sp ub l ik ą  i że 
Rząd  n a s z  Z i l e ż n y m  j e s t  ściśle o d  Se im u,  
z p o s r o d  N ar o d u  i p r z e z  N a r ó d  w y b r a n e g o  

Można ,  a n a w e t  t r z e b a  d ą ż y ć  do  te qo ,  a b y  
przys z ł y  sk ł ąd  Se jm u,  a więc  i Rządu był

Redaktor przyjmuje tylko od 4  do 6 po poł.

l epszy .  Ale d o p ó k i  to  nie nas tąp i ,  N a ród  mus i  
o ta c z a c  i o d n o s ić  się do  S e jm u  i Rządu  z n a ­
le żny m  s zacun k ie m ,  gdyż  j e s t  on ko śc ią  z kości  
nasze j .  Rząd,  c h o ć b y  na j lepszy ,  wiele zdz ia łać  
n ie  m oże ,  b ez  udziału,  po pa rc ia ,  p o m o c y  
i w s p ó l n e g o  wys i łku  ca ł ego  Narodu .

W Polsce  w y m a g a n i a  i wiara w p a ń s tw o ,  
a właśc iwie  w rząd,  s ta ły  s ię  n o w o c z e s n ą  
f o r m ą  de izmu ,  gd yż  liczne, n ie s t e ty ,  są n ie ty lko  
je d n o s t k i ,  ale n a w e t  całe g r u p y  s po łe czne ,  dla 
k tó ryc h  os ią  i k r ę g o s ł u p e m  w szys t k ic h  ’ idei 
j e s t  p a ń s t w o .  N a w e t  Angl icy— deiści  p o d  w s z y s t ­
kimi w z g l ę d a m i —j e d n a k ż e  w p r z e d m i o c i e  p o ję ć  
o p a ń s t w i e  nie  posunę l i  s ię n igdy  d o  z a p o -  
m ni ęn i a  o j e d n o s t c e .

In icja tywa o s o b i s t a  z a w s z e  i wszędz ie ,  
a szczególniej  tu na  kresach ,  s ta now ić  musi  
p o d s t a w ę  ca ł ego  życia d u c h o w o - s p o l e c z n e g o .  
O b y w a t e l  k r e s o w y  musi  być  ś w i a d o m  s w e g o  
w p a ń s t w i e  mie jsc a  i c iążących  nań  os o b iś c i e  
o bo w ią zk ó w ,  mus i  z rozumi eć ,  że  ży je  w p a ń ­
s twie w ła snem ,  że o b o w ią z k ie m  je go  nie og l ą ­
dać  się ty lko  na  działalność czy nni kó w r z ą d o ­
wych,  lecz,-w możliwej  z nimi harmonj i ,  p r z y c z y ­
niać się d o  rozkwi tu  Ojczyzny ,  jej dob ro b y tu ,  
powagi ,  ha r tu  i siły. O k o  i ręka  rządu  nie w s z ę ­
dzie przecież  s ięgać  m oż e .  To też a r tykuł  93 
Kons ty tuc j i  17.go'  m arca  w yr aźnie  głosi,  że 
„ob yw a te le  są obowią zani  u ła twiać  władzy 
spe łn ian ie  jej  zadań  ora z  su m ie nni e  pełnić  o b o ­
wiązki  p ub l ic zne1'. Ar tykuł  zaś 107 da je  p r a w o  
o b y w a t e l o m  d o  po je d y ń c z y c h  lub zb io ro wych  
w y s tą p i e ń  do  wsze lk ich ciał r ep re zen ta cy jn y ch  
oraz  władz  publicznych ,  p a ń s t w o w y c h  i s a m o ­
rządowych.  Tern s a n e m  k a żdy  o b y w a t e l  uora-  
w n i o n y m  je s t  walczyć  na  d r o d z e  lega lne j '  z* 
z łem,  jak ie  n a p o ty k a ,  a t a kże  d o m a g a ć  się r o z ­
wo ju  i p o s t ę p u  w życiu s p o ł e c z n e m  oraz  
wszelkich u ła twień  i u d o g o d n ie ń  w życiu co- 
d z ie n n e m .

Sześc io le tn ia  wo jn a  p łu g iem zniszczenia  p r z e ­
ora ła kraj na sz  cały, sz e ść  lat  w o j n y  z d e m o r a ­
l izować  i z d e p r a w o w a ć  m us ia ło  ludzkość ;  c ięż­
kie nad  wyraz  warunki  e k o n o m ic z n e ,  sprzy ja jąc  
rozkładowi ,  s tały się z a r a z em  ła tw o d o s t ę p n e m  
podśc ie l i sk iem dla p r z e w r o t n y c h  idei i wrogiej  
dla b e z p ie c z e ń s tw a  p a ń s t w a  agitacji.

J e s t  źle, na kre sa ch  zaś  wschodnich ,  dla 
z ro zu mi a łych  przyczyn ,  gorzej ,  niż gdzieindziej .  
Lecz  pr zyznać  b e z s t r o n n ie  należy,  że j e s t  już 
lepiej ,  j ak  było,  że s ta le  z a u w a ż y ć  się daje p e ­
wien  p o s t ę p  i p o p r a w a .

Jeże l i  w or gan iźm ie  ludzkim k o ń c z y n y  są  
słabe,  z im ne  i sp ra w ia ją ce  ból,  w inno  te m u  
s ł abe  działanie  se rca,  k t ó r e  w ty ch  w y p a d k a c h  
w z m a c n i a ć j  p o b u d z a ć  należy.  Jeże l i  ko ń c z y n y  
n a s z e g o  o r ga n iz m u p a ń s t w o w e g o  są  c h o r e  j e s z ­
cze,  p o s t ę p u . ' n y ż  p o d o b n ie ,  w zm acn ia ją c  i p o d ­
t rz ymują c ,  s e r c e  orga n iz m u,  czyli Rząd,  a n i ’ 
p o s t ę p u j m y  przec iwnie ,  p ły tk ą  k ry ty k ą  s ep-
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t an iną  1 o s z c z e r s t w e m  be z m y ś ln ie  os łab ia jąc  
je g o  e g z e k u t y w ę  i p o w a g ę .

Ujawnianie  i j ak  n a j s z e r s z e  pub l ik ow an ie  
s m u t n y c h  fa k t ó w  w „Ref leks jach",  p r zez  szan.  
Mar jusza  w „Głos ie  W o ły ń sk im " o m a w ia n y c h ,  
j e s t  w p r o s t  k o n i e c z n e ,  gd yż  o b o k  zła, j ak ie  się 
ze w sz e c h  s t ron  u n as  pleni ,  o b o j ę t n i e  i mi lcząco 
w p a ń s t w i e  k o n s t y t u c y j n e m  pr ze c h o d z ić  nie 
wolno .

D o b r y  i d b a ł y  g o s p o d a r z  c h w a s t ó w ,  k tó r e  
m u  z a n ie czy s zc za ją  po l a  i łany,  nie pr zys t r zyga ,  
nie p r z e s a d z a ,  nie p o z o s t a w i a  w cieniu, nie 
za or u je ,  lecz w y r y w a  z k or zeni am i ,  w y m ia ta  
lub w y m r a ź a .  . W identyczny równ ież  s p o s ó b  
s p o ł e c z e ń s t w o  p o s t ę p o w a ć  w inno  z wsze łk iemi  
c h w a s ta m i ,  k t ó r e  n a  bu jne j  i żyzne j  ziemi  W o ­
łynia t a k  l icznie się rozplen iły,  z a p u s z c z a j ą c  
g ł ę b o k o  s w e  ko rz e n ie  i z ag łu sz a ją c  ziarna 
z d r o w e  i sz la che tn e .

Idea „n iesprzeciwiania ,  się z !u“ d a w n o  już d o ­
szczę t n ie  zba n k ru to w a ła .  Żarl iwym jej w y z n a w c ą  
i s ze r zyc i e l em  był Lew Tołstoj ,  z a r a z e m  n a j ­
w ięk sz y  przec iwni k  p a t r j o t y z m u  w l iczbie p o ­
wag  w dz iedz inie  e tyki  sp o ł e c z n e j .  <_ycie i d o ­
n i os łe  w y p a d k i  dz ie jo w e  na jbardz ie j  dotk l iwy 
c ios  za da ły  p o w y ż s z y m  p o g l ą d o m  wie lkiego  
m ę ż a  z J a s n e j  Polany ,  gdyż  j e g o  naród,  o b o ­
j ę t n y  na zło, zb ro d n ię  i w y s t ę p e k ,  p o z b a w i o n y  
z a s a d  i p a t r j o t y z m u ,  r o z k ł a d a  się, gnije i dusi,  
g d y  pr zec iwn ie  my,  Polacy,  dzięki  g ł ę b o k o  z a ­
k o r z e n io n e j  mi łośc i  Ojczyzny ,  sk ru szy l i śm y  
ka jda ny ,  z je d n o c z y l i ś m y  się i ch oć  powoli ,  lecz 
s ta le  d ą ż y m y  ku sz c z y to m .

W  z d r o w y m  i s i lnym o rg a n i ź m i e  n a r o d o ­
w y m  ciała o bce ,  g a n g r e n u j ą c e  i za t ruwa jące ,  
c ie rp ia ne  b y ć  nie m o g ą .

Zło, j a k ie m  bądź  jes t ,  czy t y c z y ć  się bę d z ie  
n i e d o s t a t e c z n e g o  z a b e z p ie c z e n ia  i n iedo łę żne j  
o c h r o n y  na sz y c h  gran ic w sc hodni ch ,  czy też

K aro l Waligórski

Znaczenie państwowe reformy 
rolnej na Wołyniu.

VI.
J a k  zazn acz y l i ś m y na p o c z ą tk u  n in ie j szego ,  

a r tykułu,  nacze lne  zagadni en ie  p a ń s tw o w o ś c i  
polskiej  n a  Wołyniu  po le ga  na  r r a k s y m a l n e m  
p ow ię k sz e n iu  p r o c e n t o w e m  ludnośc i  polskiej .

G d y b y ś m y  mogli  p r o c e n t  po l sk iego  s t anu  
p os ia da n ia  w ziemi,  w yr a ż a ją cy  się w cyf rze  
mniej  więcej  45 ,7 %,  za p o m o c ą  rac jon a ln ego  
i p o k o j o w e g o  p rz e p r o w a d z e n i a  r e f o r m y  rolnej 
z am ienić  na  taki  s a m  s t o s u n e k  ludnośc i  po l ­
skiej  d o  tubylcze j ,  »byłby t o  z n a k o m i t y  i ideal ­
ny  n ie jako  rezu lta t  t e g o  "wielkiego dzieła.  W d ą ­
żeniu do  t e g o  rezu l ta tu  na leża ło  p r z e d e w sz y s t -  
k iem  jak  na jszerze j  o t w o rz y ć  d ro g ę  do  ży wi o­
łowej kolonizacj i  polskiej ,  czyli d o  parcelacji .

Po z o s t a w ia ją c  w r ęk ac h  o d n o ś n y c h  u r zędó w  
p a ń s t w o w y c h  k o m p e t e n c j ę  w y d a w a n ia  p o z w o ­
leń n a  k u p n o  ziemi i za twierdzania  p l anó w  par - 
ce lacyjnych,  czyli ogran icz a jąc  swoją  ingerenc ję  
ty lko  d o  o g o ’n e g o  k ie rownic twa  i kontrol i  nad  
tą  sprawą,  na leża ło  w ja k n a j s z e r s z y ch  ro z m i a ­
rach p o p rz e ć ,  a n a w e t  rozbudzić  ruch osadni -  
c zo- ro ls k i  na k r e s y  w sc hod nie .  Ktokolwiek  
uzi a je  k o ni eczn ość  r e f o r m y  ro lne j—-a u z n a je m y

wadliwej  g o sp o d a r k i  wogóle ,  a s t ą d  w y n i k a j ą ­
c e g o  b e z m y ś l n e g o  t r zeb ie n ia  wspan ia ł ych  lasów 
wołyńskich ,  czy  też  fa ta lnych  ś r o d k ó w  k o m u ­
nikacji ,  a n t y h y g i e n i c z n e g o  s ta n u  n a s z y c h  m ia s t  
i wsze lk ich  p o m i e s z c z e ń  publ icznych ,  w z a s t r a ­
sza j ący  s p o s ó b  s z e r z ą c e g o  się łapow nic tw a 
i p a s k a r s t w a ,  czy też  c s p a 'o ś c i ,  n ie dba łoś c i  lub 
n a w e t  rozm yś ln e j  b ie rnośc i  w ła d z — pr zez  k a ż ­
d ego ,  ś w i a d o m e g o  sw yc h  p r a w  o b y w a te la ,  nie 
p o w i n n o  by ć  p o m i j a n e  mi lczeniem,  lecz śmia ło  
i o t w arc i e  na  k a ż d y m  kr o k u  u ja wnia ne  i wy- 
t r w a 'e  tę p io n e .  W p a ń s t w i e  i s p o ł e c z e ń s t w i e  
ku l tu ra ln e m  o b o w ią z u je  s ą d  opinji  ogółu ,  pod  
k tóre j  s u r o w y  w y r o k  k a ż d e g o  ir.fa misa, z a k a ­
ża ją c eg o  o rg a n iz m  na ro du ,  na m o c y  o b y w a t e ­
lom p r z y s łu g u ją c y c h  praw,  n ie zwłocznie  p o c i ą ­
g ać  na leży.

Na s t r aży  n a l e ż y t e g o  pul sowani a  n a s z e g o  
życia w p i e r w s z y m  s z e r e g u  s ta ć  wir.ni p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  w y b r a ń c y  ogółu ,  j a k o  i ci, k t ó ry ch  
s p o ł e c z e ń s t w o  k r e s o w e  d a rz y  s w e m  zaufan iem.  
T y m c z a s e m  p rz e w a ż n ie  ci po w ażn i  o jco wie  
m ia s t  i z r ze sz eń  naszych ,  w o b a w i e  u t r acen ia  
swej p op ul a rn oś c i ,  w ©bawię o t r z y m a n i a  o p a r ę  
g ł o s ó w  mnie j ,  uzbro jen i  w  g ł ę b o k i e  ka losze ,  
k ro czą  nieczuli  w ś r ó d  o t a c z a ją c y c h  ich b r u d ó w  
i n iech lu js twa .  Cóż  więc  dz iw nego ,  że za tymi 
m e t a d o r a m i  ogól  — o b o k  j a s k r a w y c h ’ i k a r y ­
g o d n y c h  f a k t ó w  — pr zech o d z i  p o tu ln y ,  bie rny,  
ś lepy  i głuchy.

S tu le tn ie  o k o w y  l o d ó w  pęk ły  t rzy  lata t e m u .  
Czas więc na jwyższy ,  a ż e b y  n u r t  n a s z e g o  życia 
oczyśc ił  się o d  kry, mułu ,  m ę t ó w  i wirów, 
gdyż  s p o ł e c z e ń s t w o  ty l ko  w t e d y  m o ż e  by ć  
s i lnem i p e w n e m ,  gd y  j e s t  z d r o w e m .

Czyn i in ic ja tywa o s o b i s t a  za w s z e  i w s z ę ­
dzie,  a s z c z e g o ’nie tu na  k r e s a c h  wschod nich ,  
j ak  na j rychle j  i j ak  na jbujn ie j  ro z k w i t n ą ć  musi ,  
s t an o w ią c  po dwa l in y  ca łe go  życ ia  d u c h o w o -  
s p o le c z n e g o .

ją dziś w s z y s c y — ten  winien sp rz y ja ć  Żywioło­
w e m u  i s a m o r z u t n e m u  dążeniu  do  jej u r zeczy­
wistnien ia  w s p o s ó b  na jk or zys tn ie j s zy  dla P a ń ­
s tw a  i dla s t ron  o b y d w u c h .

Tylko  c ia sne  f an a ty czn e  g łowy m o g ł y  wszal - 
kiemi  s p o s o b a m i  te n  n a t u r a !ny  p r o c e s  u t rud niać  
w obawie ,  że przez  parce lac ję  z iemia uc ieknie 
od  o sadn ic tw a  w o j s k o w e g o ,  k tó re  wysu n ię to  
na czoło r e f o r m y  rolnej  na kre sa ch  wschodnic h  
zupe łn ie  sz tuczn ie  i w b r e w  u s t a w o m  s e j m o w y m  
z d. 17/XII 1920 r.

Po pi e ra ją c  ruch k o lo n 'z acy jn y  na  kre sa ch  
wschodnich ,  R zeczposp ol i ta  o s ią gnę ła by  n a s t ę ­
pu ją ce  wielkie korzyści :

1) szybkie ,  na j t a ń sz e  dla P a ń s t w a  za lud nie ­
nie i z a g o s p o d a r o w a n i e  m a ł o  za ludnionych  k r e ­
só w w scho dn ic h  i po w ięk szen ie  p r o c e n t u  lud­
nośc i  polskiej ;

2) uniknięcie,  a p r zyna jmnie j  ściągnięcie na 
siebie m in im um  nie zad ow ole n ia  ludu w o ł y ń ­
skiego ,  k tó ry  z t a k t e m  s p rz e d a ż y  ziemi d w o r ­
skiej,  p r ze w a ż n ie  polskiej ,  w ręce  o s a d n ik ó w  
z Polski ,  ł a two s ię  godzi ,  zwłaszcza g d y b y  była 
da na  o d n o ś n a  ins trukc ja  u r z ę d o m  z i em sk im ,  
a b y  się nie p o w o d o w a ł y  sz kodl iw ym  szowiniz­
m e m  i uwzględnia ły  w p e w n y m  p r o c e n c ie  m ie j ­
s c o w y  głód ziemi;

3) w p r o w a d z e n i e  w ob ie g  znacznej  ilości 
waluty,  m a g a z y n o w a n e j  w kuf rach  i skrzyniach;

4) odc iążenie  w p e w n y m  s top niu  za po t r ze -
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W nasze  to przecież ręce przekaz anym  zo­
stał sz tandar dawnych rycerzów kreso vych:

Bo choć dziś insze bronie i oręż 
Lecz bój ten  sam.
Ten bowiem żyłko lud upada w cienie, 
Który sam  sobie nie dochował  wiary. 
Temu, co stracił sz tandaru widzenie— 
Na- nic sztandary!

Żytyń. Jerzy  Jcrzem bski.

Dwulecie Sądu polskiego 
na Wołyniu.

Ze wszystkich polskich instytucji p ań s tw o ­
wych, działających na Wołyniu, jeden tylko 
Wołyński Okręg Sądowy wytrwał  i przet rwał 
w szystk 'e  zmiany i reorganizacje,  jakie w ciągu 
dwu lat t rzykrotnie nas tępowały  w naszym 
k resowy m ustroju państwowym.

Wołyński  Sąd Okręgowy utworzony został  
w Lucku w^ dniu 19 września 1919-go roku. 
W lipcu l f23 -g o  uległ on wprawdzie ewakuacji  
wo bec najazdu bolszewickiego,  lecz powrócił  
n i e z m i e n i o n y  natychmias t  po  odparciu wroga 
i p o n o w m e  objął  w stolicy Wołynia swą waż­
ną placówkę.

W dniu 19 września r. b. odbyło  się w Luc­
ku publiczne Walne Zgromadzenie  Wydziałów 
Wołyńskiego Sądu Okręgowego,  w obecności  
przedstawicieli  władz i organizacji  społecznych,  
na k tó re m  odczytano sprawozdanie  z d w u­
letniej j ego  działalności.

Sprawozdanie  to jest  i będzie dokum en tem  
historycznym,  więc pr zy taczamy go w całości.

1.
W dniu 16 maja 1919 r. ujrzał Luck poraź 

p .erwszy od chwili rozbiorów Rzeczypospol itej

bowania na ziemię w rdzennie polskich dzielni­
cach;

5) zmniejszenie w s tosunku do Polaków, 
właścicieli ziemskich na Wołyniu, tego ciężkiego 
aktu niesprawiedliwości dziejowej,  która ich 
spotyk a przez zabieranie im ziemi pod o sad ­
nictwo wojskowe bez określonej  indemnizacji 
i bez us ta lonego  terminu i sposobu jej wypłaty.

Ten ostatn i  punkt  nie dla wszystkich,  być 
może,  zasługuje na uwagę,  a dla niektórych 
może  nawet  jes t  niezrozumiały.

f \  jednak  punkt  ten istnieje i nie może być 
nego vany.

Ten znaczny zapas  ziemi dworskiej,  jaki 
Rzeczpospol i ta  na Wołyniu obecnie  zastała,  
jes t  wielką zasługą z iemiaństwa wołyńskiego! 
które,  spełniając wiernie daw ny  nakaz dziejo­
wy, p o m im o  wie'u pokus,  p om imo  wielu t rud­
ności i ofiar mater jalnych,  ziemię tę naogół  
w rękach swoich ut rzymało.

Chwila odzyskania  niepodległości  zeszła się 
z chwilą wielkich reform socjalnych,  efekt  j ed ­
nak jes t  ten, że temu,  kto z pokolenia w p o ­
kolenie ziemię t*ę przekazywał i ut rzymał,  Oj­
czyzna ją, jak dziś, odbiera.

Gdyby t e r m  ziemianinowi pozwolono część 
u t rzymanej  w swoich rękach ziemi przekazać  
w ręce osadników polskich drogą dob ro wolne­
go wykupu,  czyli przez parcelację,  s tosując  
res trykcje  i kontrolę,  o której  mówil iśmy wy-

zwycięskie Wojska Polskie... Ówczesna władza 
cywilna ob sza rów wschodnich—(Zarząd Cywil­
ny Ziem Wschodnich)—krocząc  w ślad za woj­
skiem,  wbrew zasadzie  „inter arma silent to- 
g a e “—natychmias t  zarządził,  by znękanej  bez ­
ładem i bezprawiem lat os tatnich  ludności 
zapewnić normalne  ins tytucje sądowe.  To też 
nawet  przed odzyskaniem Lucka do zachodnich 
części Wołynia t. j. do Włodzimierza de lego ­
wani zostali sędziowie pokoju: Szczęsny P o ­
niatowski i Ryszard Grochowski,  zaś sędzia 
śledczy Aleksander  Berezowski— do Kowla.

Organizacja sądownictwa na Wołyniu z Są­
dem Ókręgow ym na czele wymagała  ro zs t rzy­
gnięcia poważnych zagadnień:  s tosunku  do ro- 
syjsko-ukraińskiego Sądu Okręgow ego  w Lucku, 
opracowania e ta tów,  przys tosowan ia  lokalu, 
oraz wykonania  pew ny ch  prac przedwstępnych.  
W dniu 26 czerwca 1919 r. zos tała podpi saną  
nominacja  Prezesa Sądu O krę gow ego  w Lucku. 
Powyższą da tę  należy uważać,  jako pierwszy 
m o m e n t  w tworzeniu sądownictwa polskiego 
na Wołyniu. Równocześnie opracowane zostały 
linje wytyczne organizacji  Sądu. J a k o  zasadę 
pods taw ow ą organizacji  nowych Sądów przy ­
ję to  z jednej  s t rony konieczność przeksz ta łce­
nia ich na ins ty tucję o cha rakterze  wybitnie 
pańs twowym  polskim z uwzględnieniem wsze­
lako ówczesnych  warunków i różnic miejsco­
wych, oraz z drugiej s t rony w sposób  za p ew ­
niający największą możliwie sp rawność  t ech ­
niczną apa ra tu  sądowego.  W myśl zasad p o ­
wyższych,  ustaloną,  między innemi, została 
zasada ciągłości prac Sądów polskich zdziałał-,, 
nością byłych Sądów rosyjsko-ukraińskich.

Zaznaczyć należy, iż w chwili nominacji  
Prezesa Sądu kwest ja  obioru siedziby Sądu 
nie była jeszcze  zdecydowaną,  istniał bowiem 
też projekt  utworzenia Sądu O krę gow ego  w 
Kowlu. Dopiero po wyjeżdzie Prezesa Sądu na

żej, o t rzymałby przynajmniej jakiś kapi tał  i nie 
miałby tak os t rego wrażenia wywłaszczenia,  
jakie m a  obecnie.

Jednoc ześn ie  przy szerokiem s tosowaniu  i 
popieraniu przez Państwo właściwej akcji par- 
celacyjnej daleko łatwiej uregulowałby się cały 
szereg spraw tego  rodzaju, jak zaopatrzenie  
w ziemię byłej służby folwarcznej,  sfinalizowa­
nie (na ulgowych warunkach kupna)  s tos unk ów  
z czynszownikami , kolonistami  i długoletnimi 
dzierżawcami,  gdyż przy wydawaniu  pozwoleń 
parcelacyjnych Urzędy Ziemskie mogłyby s t a­
wiać pod tym względem pewne,  s łuszne n a tu ­
ralnie, warunki.

Mówiąc o znaczeniu pańs tw ow e m  reformy 
rolnej na Wołyniu, nie sp osób  zamilczeć o tern, 
że g o s p o d - - s tw a  folwarczne i dwory polskie 
były tu podczas  blisko pół tora  wiekowej  n ie­
woli prawie jedynym  rozsadnikiem kul tury za ­
chodniej  i polskości.  Niszczenie i burzenie tej 
kul tury bez wszelkiej konieczności  i bez um ia­
ru jest  czynem wpros t  an typańs twow ym  i an ­
typolskim. Dlatego też to wszystko,  co p r z e ­
trwało długie, s t raszne  lata niewoli, co m oże  
nadal służyć, jako dawny ślad i nowe  ognisko 
polskości  i kultury, powinno być bezwzględnie 
zachowane.

Czterema szlakami winian p o s t ęp o w a ć  n a ­
przód po chód  reformy rolnej na Wołyniu.

Szlak pierwszy — to zachowanie tego wszyst -
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miejsce zostało zdecydowanem, iż siedzibą 
Sądu. Okręgowego zostanie Łuck. Decyzja ta 
zapadła nie tylko ze względów natury technicz­
nej, ale przeważnie za względów natury za-
szadniczej.

Od chwili tej decyzji w połowie lipca 1919 r. 
do dnia otwarcia działalności Sądu, t. j. do dnia 
19 września 1919 r., trwał okres czynności 
przedwstępnych, a mianowicie: nominacje Sę­
dziów, przedstawicieli Urzędu Prokuratorskiego 
i kancalarji, przyjmowanie akt i inwentarza by­
łego rosyjsko-ukraińskiego Sądu, załatwianie 
kwestji finansowych i t. p. W okresie tym  na­
leży zaznaczyć datę 5 września U  i 9 r., w k tó ­
rym to dniu zostało podpisane zarządzenie b. 
Komisarza Generalnego Ziem Wschodnich o 
utworzeniu Sądu Okręgowego w Łucku (Dz. 
Urz. Z. C. Z. W. Nr. 16 poz. 143). Zarządzenie 
to głosi:

„Na podstawie art. 2 rozkazu Naczelnego 
Wodza Wojsk Polskich dotyczącego organizacji 
Zarządu Cywilnego Ziem Wschodnich, zajętych 
przez Wojska Polskie, z dnia 12 maja 1919 r. 
(Dz. Urz. Nr. 3 poz. 15), postanawiam:

Art. 1. Utworzyć Sąd, Okręgowy w Łucku i o t­
warcie jego wyznaczyć na "dzień 19 września 
1919 roku.

Art. 2. Do właściwości terytorjainej rzeczo­
nego Sądu zakczyć powiaty: Łucki, Kowelski, 
Włodzimierski, Rówieński, Krzemieniecki i Du- 
bieński,

Art. 3. W skład Sądu Okręgowego w Łucku 
wchodzą: 1 Prezes, 4 Wice-Prezesów, 16 Sę­
dziów Okręgowych, 15 Sędziów Śledczych, 
z których 13 w rewirach i 3 zapasowych, 1 Pro­
kurator, 7 Podprokuratorów, 1 Pisarz Hipoteczny, 
3 aplikantów, 6 sekretarzy, 7 podsekretarzy,
1 skarbnik, 1 archiwista, 20 kancelistów star­
szych, 2 kancelistów, 45 młodszych kancelistów, 
maszynistów i praktykantów, 7 woźnych, 12 goń-

kiego, co zachowanem być winno w imię pol­
skości i kultury. Żadnego bezkrytycznego bu­
rzenia być nie powinno.

Szalk drugi—to polskie osadnictwo, które 
winno w jaknajszerszych granicach przejąć pol­
ski stan posiadania w ziemi, przy współudziale 
społeczeństwa samego i pod kontrolą władz 
państwowych.

Szlak trzeci—to słuszne zaspokojenie potrzeb 
małorolnego i bezrolnego ludu wołyńskiego, 
oraz zaopatrzenie w ziemię na słusznych pod­
stawach zdawna tu osiadłej, czy to w charak­
terze robotników, czy też czynszowników lub 
kolonistów ludności polskiej.

Szlak czwarty—to osadnictwo wojskowe, które 
powinno być z całokształtem reform y rolnej zhar­
monizowane, lecz nie może wyżejwymienionych 
czynników pomniejszać lub unicestwiać.

Żołnierze Wojska Polskiego m o g ą  otrzy­
mywać tu ziemię w takich granicach, aby to 
było dla Państwa i dla Wołynia pożyteczne.

Dlatego też należy bezwarunkowo ograni­
czyć kompetencję powiatowych Komitetów Na­
dawczych i uzależnić je od Urzędów Ziemskich, 
które są powołane do tego, aby czuwać nad 
całością reform y rolnej.

Nie może nadal trwać stan obecny, wyra­
żający się w tern, że wszystko uzależnia się 
od osadnictwa wojskowego. Parcelacja pomię­
dzy najlepszym elementem polskim nie może

ców, 30 Sędziów Pokoju, z których 26 w re­
wirach i 4 zapasowych, 26 sekretarzy Sędziów 
Pokoju, 26 kancelistów tamże, 26 gońców przy 
Sądach Pokoju i 10 Komorników.

W dniu 19 września 1919 roku po solennem 
nabożeństwie, celebrowanem w Katedrze miej­
scowej przez Jego Ekscelencję Ks. Biskupa 
Łucko-Zytomierskiego, nastąpiło o godzinie 12 
w południe właściwe otwarcie Sądu Okręgo­
wego. Na odbytem w tym dniu publicznem 
Walnem Zgromadzeniu Wydziałów Sądu obecni 
byli: Prezes Sądu W itold Jełowicki, Wice-Prezes 
Henryk Sumowski, Sędziowie Okręgowi: Wa­
cław Chmielowski, Władysław Bromirslo Mie­
czysław Sochaczewski, Aleksander Kucewicz 
i Saturnin Bagiński, oraz Prokurator Sądu Lud­
wik Wisłocki i Podprokuratorowie: Borys Za- 
brodzki i Józef Sławek.

Po tern pierwszem Walnem Zgromadzeniu 
Wydziałów rozpoczęła się praca Sądu Okręgo­
wego w dwóch kierunkach: 1) w wypełnianiu 
właściwych zadań Sądu przez wymiar spra­
wiedliwości jako podwaliny praworządności, 
tak potrzebnej do sanacji stosunków prawnych 
w kraju, a oprócz tego 2) posuwały się naprzód 
prace organizacyjne celem uzupełnienia składu 
osobowego Sądu, podziału powiatów na okręgi 
sędziów pokoju i rewiry śledcze, uregulowanie 
spraw finansowych i t. p. Prace organizacyjne 
szczególnie wzmogły się z dniem 17 stycznia 
1920 r. dzięki utworzeniu Zarządu Cywilnego 
Ziem Wołynia i Frontu Podolskiego.

Prace te w chwili największego rozwoju 
zostały przerwane przez najazd bolszewicki 
w lipcu 1920 roku, kiedy Sąd Okręgowy zmu­
szony został przerwać swą pracę i ewakuować 
się do Piotrkowa.

Ostatnie w tym  tragicznym okresie Walne . 9
Zgromadzenie Wydziałów na ziemi Wołyńskiej 
odbyło się w Kowlu dnia 3 lipca 1920 r.

dziś przyjść do skutku bez „p lacet" przedstawi­
ciela wojskowości, który orzeka, że dany ma­
jątek „będzie" potrzebny dla osadnictwa, więc 
nie może być parcelowany.

M if i być również powołaną do życia cen­
tralna organizacja, składająca się z delegatów 
zainteresowanych ministerstw, oraz z przed­
stawicieli właścicieli ziemskich, która by kiero- * 
wała osadników wojskowych nie podług po­
szczególnych projektów referentów wojskowych 
w Komitetach Nadawczych, lecz podług ogól­
nego planu dla całego obszaru 22 powiatów 
kresowych, z uwzględnieniem wszystkich czyn­
ników: politycznych, narodowościowych i eko­
nomicznych, oraz z zachowaniem kolejności, 
przewidzianej przez prawo, r z uwzględnieniem 
możności skarbu Rzeczypospolitej

Musi być przez tę centralną organizację 
sporządzony ogólny p'an kolonizacyjny, oparty 
na dokładnym inwentarzu ziemi i na obliczeniu 
wszystkich .potrzeb lokalnych, przy szerokiem 
uwzględnieniu miejscowej ku ltury rolnej i prze­
mysłu rolnego.

Muszą być wreszcie odwołane lub skaso­
wane te wszystkie zarządzenia M. S. Wojsk., 
które ustawę z d. 17/X1I 1920 wypaczyły i za­
sadniczo zmieniły przez aprjorystyczne nadanie 
ziemi danym oddziałom w różnych powiatach 
kresowych.

K o n iec . "
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W chwili ewakuacji  (1 lipca 1920 r.) skład
osobow y  Sądu przedstawiał  się jak nas tępuje:
1 Prezes.  4 Wice-Prezesów,  15 Sędziów Ok rę­
gowych, 9 Sędziów Śledczych, 30 Sędziów Po­
koju, 4 Aplikantów, 1 Prokurator ,  6 P odp roku­
ra torów,  1 Pisarz H.poteczny,  4 sekretarzy,  
9 podsekre ta rzy ,  28 kancelistów, 26 sek re tarzy 
Sędziów Pokoju,  26 kancel istów u Sędziów 
Pokoju,  26 gońców Sądów Pokoju,  9 woźnych 
Sądu Okrę gow ego  i 5 Komorników.

Zniewolone do opuszczenia  swych siedzib 
i skazane na  tułaczkę,  Sądy Wołyńskie w czasie 
p oby tu  w Piotrkowie,  w niesłabnącej  ani na 
chwilę nadziei powrotu ,  trwały w nieus tannem 
pogotowiu s łuźbowem,  a całą swą e n e r g j ę  
i pracę  wytężały ku ut rzymaniu  swych kadrów, 
by na pierwsze wezwanie módz  s tanąć  przy 
opu szczonym chwilowo warsztacie.

Wielu młodszych sądowników wstąpi ło do 
sze regów armji ochotniczej.

Ciężkie wlekły się, dla przebywających w Piotr­
kowie, dnie oczekiwania,  flż o to  z poś ród  
ciemnych zawisłych nad Ojczyzną chmur  roz­
błysnął pierwszy dzień jasny — 15 sierpnia 
1920 Jr. — cud Wisły!... Radzymin,  Włocławek, 
Chełm,, Biała, Brześć i tyle, tyle innych miej ­
scowości,  z k tóremi  związane zos tanie na 
zawsze wspomnien ie  ty tanicznego oporu,  jaki 
stawił cały Naród Polski dzikiemu najeźdcy!

Wiadomości  o s topn iowem odzyskiwaniu  
Wołynia wi tane były przez Sąd jako zwias tuny 
blizkiego powrotu .  Wreszcie,  w dniu pierwszej 
rocznicy otwarcia Sądu, w dniu 19 września 
1920 r., nadeszła wiadomość o zajęciu Lucka 
i w ten s p o só b  święto  Sądu Łuckiego stało 
się uroczystością podwójną  dla s tęsknionych 
za pow ro te m  do kraju i pracy sądowników.

Na wiadomość o możności  po wrotu  pierzchło 
widmo likwidacji i rozbicia Sądu; chwila p o ­
wrotu mierzyła się nie na mies iące  i tygodnie,  
lecz na dnie i godziny. Dlatego też obchód  
pierwszej rocznicy otwarcia Sądu był tak ra­
dosny,  dla tego taka nuta  ufności i nadziei 
brzmiała we  wszystkich przemówieniach uczes t ­
ników święta.  Rzeczywistość jednak odwlekła 
pow ró t  na całe cz tery długie miesiące.  Przy­
czyną tej zwłoki stała się n ieprzewidywana 
likwidacja dotychczasowego  Zarządu Cywilnego 
Ziem Wołynia i Frontu Podolskiego,  na miejsce 
k tórego powsta ł  Zarząd Terenów Przyfronto­
wych i Etapowych,  przekazany w nas tęps twie  
Centralnym Władzom Rzeczypospolitej.

Wielkim i z upragnieniem oczekiwanym 
e t ap e m  w rozwoju sądownictwa polskiego na 
Wo.yniu było przekazanie go właściwej Władzy 
Centralnej Ministers twu Sprawiedliwości.

(Dokończenie nastąpi).

N a  W o ł y n i u
(REFLEKSJE).

Nasz Sejm Ustawodawczy zarzucany bywa 
ogromną  m as ą  interpelacji,  najczęściej opar tych 
nie na sprawdzonych i rzeczowych danych, 
lecz na far.tizji, i wnoszonych nie po to, aby 
cos napraw.ć,  aby jakieś nadużycie ukrócić lub 
jakąś  pilną uchwalę,  zmierzającą do poprawy 
s tosunków,  wyjednać,  lecz po to, by coś zepsuć,  
by wnieść nowy jakiś n iepożądany czynniki 
a najczęściej  — by w oczach wyborców lub
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kandyda tów na wyborców podnieść znaczenie 
pewnej  partji lub grupy sejmowej .

W dniu 1-ym października poseł  Malinow­
ski i towarzysze  wnieśli interpelację do Pana 
Prezydenta  Ministrów oraz pp.  Ministrów: Spra­
wiedliwości, Spraw Wewnętrznych,  Rolnictwa 
i Ochrony Pracy w sprawie masowego,  podług 
interpelantów,  eksmitowania na Wołyniu 
z mieszkań dworskich wraz z inwentarzem 
martwym i żyw ym byłej s łużby folwarcznej 
(obecnie drobnych dzierżawców na ziemi 
dworskiej).

Interpelanci nazywają byłych robotników 
rolnych „przymusowymi dzierżawcami" na zie­
miach dworskich,  zmuszonymi  do tego wskutek 
„ucieczki" właścicieli ziemskich; w czarnych,  
jak sadze,  barwach malują s t raszny los owych 
„przymusowych" dzierżawców,  oraz nieludzkie 
pos tępowanie  „obszarników",  którzy,  niestety,  
powrócili; przytaczają dziwnie dokładną s t a ­
tys tykę posiadanych przez „przymusowych" 
dzierżawców koni, krów, pługów, bron, obs ia ­
nych morgów,  że aż zazdrość bierze, w jaki 
sposób  in terpelantom udało się w naszych w o­
łyńskich s tosunkach zebrać tak dokładną s t a ­
tys tykę,  o k tórą wogóle tak  bardzo t rudno;  
wreszcie zmierzają do tego, aby Rząd o d ro ­
czył eksmitowanie  służby folwarcznej,  aby jak- 
najrychlej wyznaczył  dla bezrolnych ziemię, 
aby ukrócił pos tępo wanie  niemiłosiernych o b ­
szarników i zdał Wysokiej  Izbie sprawozdanie  
ze swoich w tej sprawie zarządzeń.

Interpelacja powyższa  jes t  bardzo cha rakt e­
rys tycznym przyczynkiem do działalności p ew ­
nych organizacji  agitacyjnych na Wołyniu,  d o ­
kładających wszelkich starań,  aby ut rudnić lub 
zgoła uniemożliwić pow ró t  na Wołyniu s to sun ­
ków praworządnych,  aby przywrócić prawu n a ­
leżną mu po wagę i poszanowanie,  oraz d o p ro ­
wadzić kraj ten  do s tanu kwitnącej produkcji 
rolnej.

W założeniu swojem interpelacja jest  zu­
pełnie fałszywa, gdyż z b. robotników rolnych 
robi jakichś pokrzywdzonych przez los „przy­
musowych  dzierżawców". Wynikało by stąd, 
że interpelanci poczytują przejście ze s tanu 
robotnika  rolnego do s tanu dzierżawcy za p o ­
krzywdzenie,  a sam  fakt przeis toczenia się ro ­
botników rolnych na dzierżawców poczytują 
za p r z y m u s ,  k tóry  motywują  z całą obłudą.

, Z tego powod u trzeba koniecznie p rz y p o m ­
nieć nas tępujące,  powszechnie znane okolicz­
ności.

Gdy w roku 1915, pod prz ym us em władz 
wojskowych byłej armji rosyjskiej, obywate le 
ziemscy na Wołyniu nie „uciekli" ze swoich 
mają tków,  lecz byli p r z y m u s z e n i  je o p u ś ­
cić,—wówczas  nieznaczna część służby folwarcz­
nej, która również powinna się była ewakuować 
z polecenia yładz wojskowych,  zdołała ukryć 
się i wskutek t e g o —wysiedlenia uniknęła. Po 
odejściu wojsk rosyjskich służba ta pozajmowała  
budynki folwarczne, mieszkalne i gospodarcze ,  
oraz ziemie dworskie,  zwykle w bezpośredniej  
łączności z zabudowaniami folwarcznemi p o ło ­
żone, i rozpoczęła  życie nie „przymusowych",  
lecz d o b r o w o l n y c h  dzierżawców rolnych.

Do tej nielicznej służby folwarcznej,  która 
na danym folwarku pracowała,  przyłączyła się 
znacznie większa liczba k o c z o w n i k ó w  
i u c h o d ź c ó w  z innych stron, k tórzy w ro ­
ku 1915 z zachodu na wschód, a w roku 1918
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w od wro tnym  kierunku przez Wołyń prz echo ­
dzili. W ten  to sposób,  gdy nareszcie,  po  la­
tach wojny i anarchji,  właściciele ziemscy mogli 
do  swych siedzib powrócić,  zastali tu całą m as ę  
ludzi przeważnie z u p e ł n i e  s o b i e  o b c y c h ,  
k tórzy nigdy u nich nie pracowali ,  za ins ta lo­
wanych , w ich budynkach i użytkujących 
z ich gruntów.

Stan po wyższy wywołał  konieczność  p ew ­
nej ingerencji ze s t rony  władz polskich, aby 
tym okazyjnym dzierżawcom i użytkownikom 
cudzych nieruchomości  — pozostawić  czas 
i możnoś ć  odpowiedniego przejścia ze stanu 
wojennego bezprawia  do s tanu p r a w n e g o ,  
bez wywołania dla tej kategorji  ludzi jakiejś 
katas trofy,  mogącej  niekorzystnie odbić się na 
s tanie pol i tyczno-prawnym i ekonom icznym  
Wołynia.

Wskutek  tego,  b. Zarząd Cywilny Wołynia 
i Frontu Podolskiego wydał odpowiednie  zarzą­
dzenie i ustanowił  odpowiednie terminy,  przed 
których up ływem prawi właściciele nie mogli 
tych czasowych użytkowników ze swoich bu ­
d y nków  i gruntów rugować,  użytkownicy ci zaś 
mieli możno ść  uregulowania swoich spraw 
i zwrotu  właścicielom ich własności.

flle w sprawę  tę wdały się te  czynniki, które 
i tym razem są duchowymi twórcami  in terpe­
lacji pos ła Malinowskiego i towarzyszy.  Łatwa 
do przeprowadzenia  agitacja wśród owych oka­
zyjnych „wojennych dzierżawców" wywołała 
z ich s t rony tego rodzaju reakcję,  że z jednej 
s t ro n y —n i e  c h c ą  i nie mają  interesu po w ró ­
cić do dawnego  s tanu robotnika  rolnego, p o ­
mimo wielkiego zapotrzebowania  na ich pracę,  
z drugiej za ś—nie chcą usunąć się i oddać  pra­
w e m u  właścicielowi okazyjnie'  zdobytych dóbr,  
bo agita torzy wmówili w rticb, że, o ile nie 
usuną się z  zajętych) ziem i budynków, to s ta ­
ną się one na zaw sze ich) prawną własnością!

Gdyby nie agitacja czynników demagogicz­
nych, k tćr e  chciały wyzyskać tę sprawę dla 
wpływów politycznych, a obecnie—wyborczych,  
to sprawa ta prawd op od ob nie  nie istniałaby już, 
gdyż było aż nadto  czasu i dobrej  woli ze s t ro ­
ny przeciwnej do jej pok o jow ego  i bez czyjej­
kolwiek krzywdy załatwienia.  Miestety, wskutek 
wyżej wymienionej  agitacji, operującej  wszel- 
kiemi hasłami, sprawa ta przewleka się, zaognia 
i u trudnia możl iwość p o w ro tu  do praworządnych 
s tos unk ów  s tanu pokojowego.

Interpelacja pos ła Malinowskiego i towarzy ­
szy dziwnie łączy się ze zgromadzeniem służby, 
folwarcznej,  zwołanem przez Łucką Radę Lu­
dową w dniu 12-ym września b. r. w sali To­
warzystwa „Straży Kresowej".  O zebraniu po- 
wyższem nadkomisarz  policji w po ufny m ra­
porcie wyraził się, że zebranie to  miało „cha­
rakter demagogiczny, podkopujący w ciemnych 
masach robotników folwarcznych autorytet 
Rządu".

Byłoby rzeczą konieczną,  aby Komisja Rol­
na Sejmu Ustawodawczego  zainteresowała  się 
r a p o r t em  pana nadkomisarza  policji, zanim p o ­
weźmie  uchwałę co do tej interpelacji.

Tymczasem od wrotna  s t rona  tej sprawy 
przedstawia się w nas tępujący spo*ob: Właści­
ciele ziemscy powrócili  do  swych przymusowo 
opuszczonych warsz ta tów pracy i chcą je d o ­
prowadzić do c dpowiedniego s tanu wydajności.  
Doszczętnie zrujnowani,  nie pos iadając  o d p o ­
wiednich kapi ta łów obrotowych,  znaleźli się
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w bardzo d ę ż k ie m  położeniu,  gdyż resztki ich 
' budynków mieszkalnych dla s łużby rolnej i b u ­

dynki gospo da rcze  zos tały za ję te przez owych 
„okazyjnych"  dzierżawców,  k tórzy nie chcą d e ­
klasować się na robotników rolnych i nie chcą 
również opuścić budynków,  zajętych podczas 
wo jennego okresu zawieszenia praw.  To samo 
dotyczy i gruntów folwarcznych. Pozajmowano  
parcele przy samych dworach,  poś ro dk u pól 
p łodozmianowych.  Właściciel ziemski proponuje  
najczęściej obs iewanie  obecnie  przez „p rzymu­
sowego" dzierżawcę innego kawałka ziemi, gdyż 
poprzednio  uprawiany musi  być włączony w 
prawidłowe gos pod ar s two płodozmianowe.  Lecz 
„przymusowy" dzierżawca ot rzymał  od swoich 
opiekunów nakaz,  aby się n i e  r u s z a ł ,  gdyż 
„jeżeli na jednym i tym sam ym  kawałku będzie 
nadal gospodarował ,  to Rrzeczpospołi ta odda 
mu go na własność".

Uzgodnienie in teresów jednej i drugiej s t rony 
jes t obowiązkiem Sejmu Ustawodawczego 
i Rządu, przewlekanie jednak  s tanu bezprawia— 
nie może być nadal tolerowane.  O m aso w em  
eksmitowaniu  służby folwarcznej dotychczas 
n iema mowy.  Podług posiadanych przez nas 
zupełnie pewnych  informacji,  w Krzemienieckim 
powiecie od początku roku nie było ani jednej 
przymusowej  eksmisji,  w powiecie Dubieńskim 
było ich pięć. Uwzględnienie interpelacji i dalsze 
prolongowanie  obecnego  s tanu rzeczy byłoby 
u t r w a l a n i e m  b e z p r a w i a  i w wysokim 
stopniu  ujemnie odbiło by się tak  na p ra w no­
politycznym,  jak również i na g o s p o d a r ­
c z y m  stanie Wołynia.

Mieliśmy niegdyś w Rzeczypospol itej  panów 
Łaszczów i Kmiciców, co sobie wyrokami  są­
dowymi „ferezje" podbijali. Dla tego też było 
źle. Czyżbyśmy dziś mieli dążyć do tworzenia 
i tolerowania dzies iątków tys ięcy Maciejów 
i Wojtków,  k tórzy sobie w y r o k a m i  s ą d o ­
w y m i  mają podbijać sukmany?

M arjusz.

i l i i r a y l e l  P o r a l i  w łu c k u .
Kresy wschodnie,  k tóre  w ciągu wieku ubie­

głego i aż do ostatnich dni wojny europejskiej  
pod dane  byty sys tematycznej  akcji, mającej na 
celu zatarcie ś ladów przeszłości i kultury pol­
skiej, dziś n ieprędko będą w stanie o t rząsnąć  
się z tego namułu,  w jaki je poli tyka rządów 
moskiewskich przyoblekła,  nie prę dk o  będą 
w s tanie zajaśnieć blaskiem rodzimej kultury 
polskiej,  jak jaśniały w okresie Mickiewicza, 
Czar toryskiego,  Czackiego.

Wiek ubiegły jednakże,  chociaż zniszczył 
ow oce  wielowiekowej  pracy pokoleń polskich 
na kresach,  nie zdołał na jej miejsce zbudować 
nic pozytywnego,  coby mogło zastąpić t reść i 
siłę związanej nierozerwalnie z odwiecznymi 
naszymi  kresami  kultury polskiej.  To też dziś, 
mając nad sobą z po w ro tem  opiekuńczą  dłoń 
Rzeczypospolitej,  m ożem y i musimy nie ża ło­
wać pracy,  aby wynagrodzić bezow ocne w wy­
niki, choć obfite w wysiłki stulecie minione.

W dążeniu do restauracji  naszych wpływów 
' naszego znaczenia na  kresach muszą  się p o ­
łączyć i ci, którzy z ojca i dziada wyrośli  
z gleby miejscowej,  jak i ci, którzy z odleg­
łych krańców Rzeczypospol itej  przybyli na kre­
sy, aby pełnić służbę i straż, aby prov'adzic
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pracę  na naj różniejszych placówkach,  Cały ży­
wioł polski na kresach winien złączyć się w usil­
nej pracy,  aby przywrócić i utrwalić .stan n a ­
szego polskiego posiadania,  aby go wzbogacić 
i rozwinąć we wszelkich kierunkach.  Wpływy 
zaś Rzeczypospol itej  i s t anowisko żywiołu pol­
skiego utrwalać'  się będzie przez pracę  w każ­
dej dziedzinie życia społecznego j g o s p o d a r ­
czego.

J e d n y m  atoli z najbardziej  decydujących 
czynników w odrodzeniu  n a rodow em  kresów 
będzie  rozbudzenie  i spo tęg ow an ie  bujnego 
kul tura lno-oświatówego życia polskiego.

Dopiero  pełna  supremacja  intelektu polskie­
go, supremacja  prądu kul turalno-oświatowego 
pok kiego — oczyści a tm osfe rę  kraju, zmyje 
p o k o s t  obcy,  narzucony powierzchownie kre­
som  i odsłoni  dawne oblicze tej ziemi, która 
przez tyle wieków współrzędnie i zgodnie szła 
z ogólnym biegiem życia Rzeczypospolitej.

Nie ulega kwestji ,  że licznie rozrzucone 
ogniska szkolne,  k ierowane planowo i świad o­
mą ręką władz szkolnych,  w niedługim okresie 
czasu znacznie zadecydują o przyszłym chara­
kterze i duchowej  s t rukturze ziem kresowych,  
w szczególności  zaś Wołynia.

Młodzież nowa,  gdy wejdzie w życie, wniesie 
ze sobą pełny s trumień kipiącego życia polskiego.

Niestety, dziś jeszcze, gdy się tworzą zręby 
polskiej państwowości ,  polskich władz i pol ­
skiego życia społecznego na kresach,  widzimy, 
że tworzą  je dłonie albo zupełnie nieznajome 
życia i ducha polskiego,  albo znające go tylko 
powierzchownie,  tylko zewnętrznie.  Polskość 
nasz ego społeczeństwa na kresach jes t raczej 
podświadoma,  gdyż tok  myśli biegnie jeszcze 
obcymi torami.  Społeczność  tutejsza w swej 
większości  n ieświadoma jest  przeszłości tego 
kraju, swej obecnej  roli i przyszłych dążeń zbio­
rowego życia polskiego.  Nic dziwnego zresztą.  
Nietylko społeczeństwo  miejscowe i nap ływo­
we z Rosji, lecz naw et  z Kongresówki  i innych 
dzielnic, chowało się wszak w szkole obcej 
i z przeszłością polską słabo było zżyte. Lata 
wojny prócz teg o wyrzuciły liczne fale mło­
dzieży z normalnej kolei i zmusiły do pracy 
zarobkowej,  uniemożliwiając s tudja i grun towa­
nie światopoglądu.

Licznym rzeszom pracowników pań s tw o ­
wych i społecznych, przemysłowych i handlo­
wych, po t r ze bn e byłyby kursy  dokształcające,  
przedewszys tkiem w dziedzinie polonistyki.  
Kursy winny być s tworzone  w formie Uniwer­
sy te tu  Powszechnego.

Pomyślnie się składa, że w wojewódzkiem 
mieście Łucku, gdzie s tosunkow o  liczna skupia 
się ilość pracowników,  z inicjatywy grona s p o ­
łecznie pracujących ludzi, tworzy się Uniwersy­
te t  Powszechny,  na okres  najbliższych kilku 
mies ięcy z cyklem wykładów,  jak: język polski,  
historja i kra joznawstwo,  ekonomja,  nauka o p a ń ­
stwie, hygiena i t. d., z udziałem wybitniejszych 
pre legenckich sił miejscowych

Spodziewać się należy, że w ślad za tern 
i inne miejskie ś rodowiska  wołyńskie nie o m ie ­
szkają pójść  za przykładem Łucka i s tworzą  
u siebie,  na okres  z imowy Uniwersytety P o w ­
szechne lub inne ogniska oświatowe  o luźniej­
szym cyklu tematów.

Będzie to poważny krok i czyn na drodze  
do odrodzenia na ro do wego kresów,

M, P,
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Elektrownia w Łucku.

Przyjrzyjmy się, teraz jak się odbywa 
uchwalanie taksy za światło w Magistracie.

D. 10 października Magist rat  m. Łucka p r o ­
tokółem za N° 21 uchwalił t a k i e  t a k s y :  
od 1-go maja do 1-go s ierpnia b. r. 
za jedną ki lowat-godzinę 108 marek

„ żarówkę o sile 16 świec 256 m. mies.
„ 25 „ 400 m. „

od 1-go s ierpnia do 1-go października b. r. 
za jedną kilowat-godzinę 168 marek

„ żarówkę o sile 16 świec 531 mk.
» „ „ 25 „ 830 mk.

od 1-go października do 1-go l i stopada b. r. 
za jedną kilowat-godzinę 243 mk.

„ żarówkę o sile 16 świec 576 mk.
„ „ 25 „ 900 „

Z pow yż szego widać, najprzód,  że miesz­
kańcy m. Łucka mają p rz yjemność  płacić za 
e lekt ryczność  za 5 mies ięcy ws tecz—coś p o ­
dobnego,  zdaje się, nie było jeszcze nigdzie! 
Taksa ta do obecnej  chwili, coprawda,  nie jes t 
jeszcze za twierdzona przez p. Staros tę ,  ale 
Towarzystwo „Wolt",  licząc na swe stosunki,  
już teraz pobiera  opła tę  podług nowej  taksy 
i ściąga zaległości,  grożąc wyłączeniem.  To też 
przes t raszony  abonent ,  bojąc się tego,  płaci 
bez szemrania.  F \ t ymczasem  z takiego „po­
datku" Tow arzys two „Wolt" na czysto  zarobi 
z górą 7 mi ljonów marek!

Takiej wysokiej  taksy za k i lowa t-g odz inę  
nie o t rzymała do tąd  naw et  Warszawa,  bo w 
maju płacono tam za jedną k i lowat -godz inę  
około 50 mk., w Łodzi 39 mk., gdy u nas  
108 mk., chociaż opał przy gazowych m aszy ­
nach kosztuje  dwa razy mniej.  Obywatel  w 
Warszawie płacił w maju przy liczniku za 
1 lampkę o 25 świecach nie więcej nad 120 
mk. miesięcznie,  a u nas  w tym sam ym  czasie 
400 mk. W Warszawie godzina palenia 25 świe­
cowej lampki teraz kosztuje 4 marki,  a u nas 
w Łucku więcej niż 6 mk.

Rozpatrzmy teraz,  jak Magist rat  kontroluje 
te cyfry, k tóre  podaje  mu T-wo „Wolt"?

Tow. „Wolt" wykazuje,  że na podstawie 
ksiąg buchalteryjnych koszta u trzymania  e lek­
t rowni kosztuje tyle to miesięcznie,  wyrabia 
się kilowat - godzin tyle to, więc cenę  jednej 
kilowat - godziny wyprowadza z tych dwu cyfr. 
Zachodzi  jednak  pytanie,  jak T-wo „Wolt" i skąd 
ot rzymuje  te cyfry wyrobionych kilowat - g o ­
dzin? Główne liczniki w elekt rowni  uregulowa­
ne są na 240 wolt, a teraz t rzyma się nie całe 
200 wolt, więc jakim sp o so b em  m o g ą  być pra­
widłowe obliczenia liczników, które z górą  8 
lat tem u były sprawdzane? 1 dlaczego elek­
trownia nie pracuje w dzień, a wtedy  koszt  
jednej kilowat-godziny wynosiłby daleko taniej. 
Bo jeżeli elektrownia,  naprzykład,  będzie p ra ­
cowała tylko do 10-ej godziny wieczorem,  to 
koszt  jednej  k i low a t -g odz in y  wynosić będzie 
około  1.000 mk.

Elekt rownia ma tylko 3500 lamp, a w biu­
rze Towarzystwa pracuje 12 ludzi przy 2 dyre- 
kturach!..  W r. 1915 elektrownia ta miała 6000 
lamp i około  300 liczników, pracowała całą d o ­
bę, a w biurze za ję tych było tylko 4 osoby.  
Magist rat  nie zwraca uwagi na to, czy te dane,
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które podaje mu T-wo „W o lt" , odpowiadają 
rzeczyw istości i rzeczyw istym  potrzebom . Dane 
rozchodu paliwa są n iepraw id łow e, gdyż T-wo 
„W o lt1 nie przerobiło odpow iedn io  do teraźnie j­
szych wymagań technicznych generatorów  z an­
tracytu  na drzewo i teraz potrzebują one 16 
fun tów  drzewa na jedną k ilow at - godzinę, 
a gdyby by ły  przerobione odpow iednio do 
obecnych potrzeb, to potrzebow ały by zuży­
wać dużo mniej. Jak wykazują techniczne dzien­
niki w Szwecji i w Norwegji, m o to ry  „D iez le" 
przerobione są na gaz, a u nas w Lucku stoją 
n ieodrem ontowane maszyny gazowe.

Z powyższego widać, jak prowadzi się go­
spodarka w e lektrow n i i jak T-wo „W o lt"  znęca

się nad mieszkańcami 1 jak  ich eksploatu je. A 
nasz M agistrat m ilczy. Chyba że już pora 
nareszcie zwrócić na to  uwagę.

Chciałbym wyjaśnić jeszcze jedną kwestję: 
Wobec tego, że M agistrat wraz z Tow arzy­

stwem „W o lt"  nie dotrzym ują  paragrafów  um o­
w y koncesyjne j i zupełnie nie liczą się z nią, 
więc chyba uważają ją za nieistniejącą. A w ta ­
kim  razie, jeśli umowa nie istnieje, to może 
ojcow ie miasta naszego pozwolą na w ybudo­
wanie* nowej w Lucku elektrowni? Są tacy, k tó ­
rzy zobowiązują się wybudować zaraź drugą 
elektrownię. Wówczas św ia tło  e lektryczne kosz­
tow a łoby w Łuękij taniej, niż w Warszawie. 

Luck, • |nż. A. Jaljr.

Kronika życia
Sprostowanie.

W Na 5 „G!osu W ołyńsk ie ­
go" została zamieszczona ko ­
respondencja z Równego, w k tó ­
rej wyrażono pogląd, że wsku­
tek  niedostatecznej organizacji 
władz sądowych, a w szczegól­
ności sądów poko ju , w pow ie ­
cie Rówieńskim , ludność jest 
źle usposobiona do władz rzą­
dowych.

Z przyjem nością prostu jem y, 
że in form acja powyższa była 
oparta  na danych z przed k ilku  
m iesięcy i że jest zupełnie nie 
aktualną.

Z kom petentnego źródła o- 
trzym aliśm y in fo im ację, że już 
od 4 m iesięcy organizacja władz 
sądowych w pow iecie Rówień­
skim jest kom pletn ie  zakończo­
na. Na obszarze pow iatu dzia­
ła 7 sądów pokoju i 4 kance- 
larje sędziów śledczych. W y­
miar spraw iedliw ości jes t szyb­
ki, i o żadnem niezadowoleniu 
ludności z tego powodu niema 
mowy.

Być może, iż e ta t 7 sądów 
poko ju  na w ie lk i obszar pow ia­
tu Rówieńskiego jes t trochę za 
szczupły, a n iektó re  wsie mają 
zbyt dużą odległość do sądu, 
sprawa jednak powiększenia l i ­
czby sądów musi być trak tow a ­
na z ostrożnością i um iarkow a­
niem, tak ze względów oszczęd­
nościowych, jak  również ze 
względu na powszechnie w ia­
dom y brak sił fachowych.

Redakcja.
Okręgi wyborcze.

Rada M in is trów  uchwaliła 
p ro jek t okręgów wyborczych do 
Sejmu i przedstawiła go Kom isji 
Konstytucyjne j.

Na W ołyniu utw orzone będą 
d w a  okręgi wyborcze do Sejmu: 
1) Luck, Horochów, W łodzim ierz 
W ołyński, Lubomi, Kowel i 2) Ró­

wne, Dubno, Krzemieniec, O st­
róg.

Łuckie T-wo Dobroczynności.
Nowy Zarząd najstarszej 

w Lucku ins ty tuc ji po lskie j, a 
m ianow icie Rzym sko-Katolickie- 
co Towarzystwa Dobroczynnoś­
ci, w ybrany w dn. 2 listopada 
r. b., ukonstytuow ał się w d. 6 
listopada r. b., jak  następuje: 
prezes ks. prałat Czyżewski, 
w ice-prezesi pani Eugenjuszowa 
Starczewska i red. Jan Ursyn- 
Zamarajew, sekretarze pani He 
lena Cielecka i p. P io tr W yrzy­
kowski, skarbnik p. Marja Ter- 
piłowska. Nadto do Zarządu po­
wołani zostali: ks. Cichocki, ks. 
pra ła t Muraszko, p. Erazm Pe- 
re tja tkow icz, p. Marja Starczew­
ska, p. burm istrz Jan Suszyń­
ski, pani de Thilie i ks. prałat 
Żukowski. Do Kom isji rew izy j­
nej powołano pp. W ito lda Chmie-; 
lowskiego, Jana P eretja tkow i- 
cza i ks. prałata Zagórskiego, 
a na zzstępców pp. J. Dubic- 
kiego i d-ra A. W ojnicza.

Nowy Zarząd przystąp ił prze- 
dewszystk'em  do usta'enia ty ­
tu łu własności posesji T-wa, 
w które j m ieściła s'ę do n ie­
dawna szkoła im. Jachowicza. 
Następnie postanow iono ener­
gicznie zabiegać oko ło  grom a­
dzenia funduszów i w tym  ce­
lu, oprócz pozyskiwania człon­
ków, uchwalono zorganizować 
stałe przedstaw ienia teatralne 
i koncerty  na rzecz te j tak bar­
dzo ważnej ins ty tuc ji. W ybrano 
Kom isję teatralną i Komisję do ­
chodów niestałych, do k tó re j 
powołano panie Cielecką, de Th i­
lie i Marję Ursyn-Zamarajewową. 
Pierwsze przedstaw ienie tea­
tralne na rzecz T-stwa zapro­
jek tow ano urządzić w dn. 8 grud­
nia r. b. Istnieje p ro je k t zapra­
szania w przyszłości do w spółu­
działu w łuckich przedstaw ie­

niach teatralnych, które muszą 
być nąrazie am atorskiem i, wy 
bitnych polskich a rtys tów  za 
wodowych, co niezawodnie uś 
w ie tn i te przedstawienia i uczy 
ni tea tr L. T. D. placówką na 
prawdę poważną i artystyczną
Łucki Oddział Związku Pol 
skiej Inteligencji pracującej 

z Rusi.
We w torek, d. 1 listopada, 

o g. 8-ej wieczorem, w sali Ko­
m is ji Odwoławczej W ołyńskiego 
Urzędu W ojewódzkiego, odbyło  
się zebranie organizacyjne „Łuc­
kiego Oddziału Związku Polskiej 
Inte ligencji pracującej z Rusi".

Zebranie zostało zorganizo­
wane przez przybyłego z W ar­
szawy prezesa Związku, p. J. 
L ipkowskiego, b. prezesa Zw iąz­
ku Po laków -ofic ja lis tów  na Rusi.

Przewodniczył zebraniu p. W. 
Osuchowski, prezes Delegatury 
Głównego Urzędu Ziemskiego, 
zasłużony działacz dawnego 
Związku pracow ników  Polaków 
na Rusi.

Prezes Związku, p. J. L ip ­
ko wski, w gorącem i przyjętem  
oklaskami przem ów ieniu pod­
niósł doniosłość pracy polskiej 
in te ligencji na Rusi, je j pa trjo - 
tyzm  i w ytrw ałość.

Zaznaczył, że w wolnej Pol­
sce inte ligencja polska z Rusi 
nie doznała ani poparcia, ani po ­
mocy, jakko lw iek  w r. 1915 — 16 
Polacy na Rusi z łożyli dowody 
w ie lk iego serca i realnej pom ocy 
w stosunku do uchodźców i w y­
siedleńców z Polski.

Następnie mówca zaznaczył, 
że praca Żw iązku musi się u jaw ­
nić przedewszystkiem  w nastę­
pujących dziedzinach: w dobrze 
zorganizowanem pośredn ictw ie  
pracy dla przybyłe j z Rusi in ­
te ligencji, w pom ocy szkolnei 
dla dzieci p racow ników  z Rusj 
oraz w przygotow aniu kadrów
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sił, k t ó r e  by  m og ły  w e s p r z e ć  
i z a s t ąp ić  tych  p ra c o w n ik ó w  
polsk ich  na Ukrainie,  k tó rzy  t a m  
pozos ta l i  i t rw ają  j e r z c z e  na 
s t a n o w is k a c h ,  lecz są  już  tak  
wycieńc zen i  n e r w o w o  i f izycznie,  
że bez  w ydatn ie j sz e j  p o m o c y  
w ludziach i ś r o d k a c h  rhater jal -  
ny ch  nie w y t r w a ją  dalej .

N a s t ę p n i e  w ic e -p reze s  Związ­
ku, p. W a c ła w  Leszczyński ,  z a ­
p o z n a ł  ze b r a n y c h  ze s t a t u t e m  
i z d o ty c h c z a so w e m u  p racam i  
Związku ,  k t ó r e  p rzed s t aw ia j ą  
się b a r d z o  po ważnie .

Po  krótk iej  dyskus j i  Łucki 
Oddzia ł  Związku  Polskiej  Inteli­
genc ji  Pracujące j  z Rusi zos ta ł  
z aw iązany .

Niewątp l iwie  n o w y  ten  zwią­
z ek  s p o łe c z n y  o t o c z o n y  będz ie  
szczeguln ie j szą  s y m p a t j ą  i o p i e ­
ką  całej  polskiej  ludnośc i  W o ­
łynia.

Nowe instytucje w Łucku.
Dzień 6 l i s topa da  zaznaczył  

się p o ś w i ę c e n i e m  dw u c h  n o ­
w yc h instytucj i  e k o n o m i c z n y c h  
w Łucku.

P o ś w i ę c o n e  zos t a ły  lokale:  
T o w a r z y s t w a  W z a j e m n y c h  U b e z ­
p ie czeń  „ V es ta “ i Łuck iego  O d ­
działu Banku K re d y t o w e g o  w 
W arsza wi e .

Zycie  e k o n o m i c z n e  na  W o ­
łyniu zaczyna  się bujnie  r o z ­
wijać.  Co m ie s i ąc— p o m i m o  s za ­
lonych  t rudnośc i  m ie s z k a n io ­
w y c h —p rzy byw a ją  n o w e  po ls k ie  
p lacówki  w p os ta c i  ba n k ó w ,  
d o m ó w  hand lowy ch ,  r e p r e z e n ­
tacji wielkich firm s to łecznych .

J e s t  t o  n iezmiern ie  p o c i e ­
sz a j ący  objaw, ś w ia dc zący  o n a ­
szej p r zeds ięb ie rczośc i ,  o t w ó r ­
czych  si 'ach n a ro du .  W oł yń  na 
długie lata bę dz ie  s t ano w i ł  uj­
ście dla nasze j  ha nd lo w e j  i p r z e ­
m y s ł o w e j  ekspans j i ,  p o s i a d a  b o ­
w ie m  z n a k o m i t e  warunki,  b o ­
g a c t w a  p rz y ro d z o n e ,  u ro dza jn ą  
z iemię,  lasy. Prócz  t e g o  Wołyń  
s tan ie  się g łó w n y m  p u n k t e m  dla 
n a s z e g o  handlu z e w n ę t r z n e g o  
ze W s c h o d e m .

P o z n a ń s k i e T o w a r z y s t w o  W z a ­
j e m n y c h  U b ezp ie cze ń  „ V es t a“, 
p i e r w s z e  z p o ś r ó d  firm polsk ich  
z k r e s ó w  zachodnic h ,  rozbiło,  
s w o j e  n a m i o t y  na kre sa ch  
w schod nic h .

O b y  ten  p rzykł ad  miał  licz­
n e  za s o b ą  naś ladow nic twa .  
P rz y p ły w  pol sk ich  tw órczych  
sił e k o n o m i c z n y c h  z P o z n a ń ­
sk i ego  na  W o ły ń  w i t a m y  z wiel­
ką  radośc ią ,  gdyż  siły te,  z a ­
h a r t o w a n e  w d ługole tn ie j  ciężkiej  
walce  z m ocni e j s zyf r ,  nauczy ły  
się z d o b y w a ć  p o d s t a w y  e k o n o ­

m ic zne  w w a r u n k a c h  k o n k u ­
rencji  i p r z y w y k ł y  d o  etyki  
handlo we j ,  A na sz e  w s c h o d n ie  
n aw yk ni en i a  do  spekulacj i ,  do  
prędk ic h  i wielkich z d o b y c z y  
p o w in n y  corychle j  u s tą p ić  m ie j ­
s c a — ety ce  hand low ej .  Kierowni­
k i e m  tu te j sze j  re pr e z en ta c j i  T o ­
w a r z y s t w a  „ V e s ta “ je s t  p,  J .  
Zwoliński ,  z p o c h o d z e n i a  k r e ­
sowiec ,  zna ją cy  d o s k o n a le  t u ­
t e j s ze  warunk i  p r a c y  i w y s z k o ­
lony w p r a c y  na k r e s a c h  z a ­
chodnich .

P o  po św ię ce n iu  lokalu T o­
w a r z y s t w a  „ V es t a“, k ie rownik  
tute j sze j  filji gośc innie  p o d e j ­
m o w a ł  g r o n o  z a p r o s z o n y c h  
gości .  Zeb ra n ie  zaszczyci ł  sw o ją  
o b e c n o ś c i ą  p. o. \Vojewody,  
p. T. D wo rakows ki .

P o d c z a s  ucz ty,  z inicjatywy 
p. K. Wal igórsk iego,  zebran i  z ło­
żyli na  r ęce  p. W o j e w o d y  
38.000 mk.  na  zasi łek dla „Re- 
p a t r j a n t ó w  z Ros j i“ ,

Pan  inżynier  Kania,  naczelnik 
W o j e w ó d z k i e g o  Urzędu  O d b u ­
d o w y ,  po dn ió s ł  myś l  za łożen ia  
sp ec ja ln eg o  Komite tu  p o m o c y  
dla ludnośc i n ad  S t o c h o d e m ,  
k t ó r a  b ez  udziału s p o ł e c z e ń ­
s tw a  nie je s t  w m o c y  podźwi-  
g n ą ć  się z nędzy .

W Oddzia le  Łuckim ,, Banku 
K r e d y t o w e g o  w W a r s z a w ie "  z y ­
s ku je  Łuck silną p l a c ó w k ę  e k o ­
no m ic zną ,  o p a r t ą  n a  z d row yc h  
zas ad ach .

K ie rown ik i em  Oddzia łu  Łuc­
k ie go  j e s t  p . ,  J e r 2 y Mirecki,  
m a g i s t e r  p r a w  i b. kap i tan  Wojs k  
Polskich.

P o św ię cen ia  lokalu „ Banku 
K r e d y t o w e g o  w W arsz aw ie  “ 
d o k o n a ł  ks.  p ra ła t  Czyżewski .  
W i e c z o r e m  k ie rownik  Oddzia łu  
Łuckiego  p o d e j m o w a ł  gośc innie  
g r o n o  z a p r o s z o n y c h  w y b i t n y c h  
ob yw ate l i  m i a s ta  w k łubie  „ O g ­
n isko  “ . W y g ł o s z o n o  p rzy  uczc ie  
s z e r e g  t o a s tó w ,  p o d k r e ś la ją c  
w nich o g r o m n e  zn aczen ie  p ra cy  
e k o r o n i c z n e j  w  o d r o d z o n e j  
Rz eczypospol i te j .

D y re k to r  J .  Mirecki  złożył  
w imieniu Banku K r e d y t o w e g o  
o f h r ę  na rzecz b ie dn yc h  m ia s t a  
Łucka .

Uniwersytet Powszechny.
Z in ic ja tywy g ro n a  p r z e d s t a ­

wicieli kilku s to w a rz y sz e ń ,  p o w ­
s t a je  w Łu cku  — U n iw er sy te t  
Po w sz echn y.

Do T y m c z a s o w e g o  Kom ite tu  
O r g a n i z a c y j n e g o  tych  k u r s ó w  
p o p u l a r n y c h  na leżą : d y r e k t o r
O s t r o m ę c k i ,  pani  Anna  Cichocka , 
pp.  P. Wyrzykows ki ,  Kapuśc iń­
ski,  Dąb rowski ,  Bo gatko ws ki ,  
Tabencki  i Pa jdowski .  K om i te t

t e n  m a  k o o p t o w a ć  więks zą  
i lość c z ło n k ó w  w g ro n a  m i e j s ­
cowej  intel igencji ,

Kurs na  Łuckim U n iw e r s y ­
t ec ie  P o w s z e c h n y m  m a  by ć  t r z y ­
mies i ęczny ,  W y k ł a d a n e  będą :  
j ę zyk  polski  (3 godz iny  t y g o ­
dniowo),  l i t e ra tura  po ls ka  (2 g o ­
dziny),  h i s to r j a  Polski (2 godz,),  
k r a j o z n a w s t w o  (2 godz.) ,  hy- 
g ie na  ( 1  g o d z . ), e k o n o m i k a  
s p o łe c z n a  (2 godz, )  i n a u k a
0 p a ń s t w i e  (1 godz . )  — r a z e m  
ty g o d n i o w o  35 godzin .  Wyk ła dy  
p ro w a d z ić  się b ę d ą  co dz ienni e  
od  7 do  9 wieczor em.

O p ł a t a  w y n o s i ć  m a  od  s łu­
c haczy  po  15 mk.  za każdą  
godzinę .  Praca  p r e l e g e n t ó w  
op ła c a n a  będ z ie  p o  500 mk. za 
g od z in ę  w ykł adu .  W yk ła dy  o d ­
by w a ć  się m a ją  w je dn a j  z sal 
g im n a z ju m  św. Jadw ig i .

P odaj ąc  o Łuckim U n iw er­
sy te c ie  P o w s z e c h n y m  o b s z e r ­
n iejszy dziś ar tykuł ,  na  tern 
m ie jsc u  ż y c z y m y  m u  s z c z e rze :— 
p o w o d z e n i e  i r oz w oju !

Ochrona lokatorów I spra­
wiedliwość.

S p r a w a  m i e s z k a n i o w a  jes t  
wciąż na  Wołyniu p a l ą c e m  z a ­
g a d n ie n i e m  dnia p o w s z e d n ie g o .  

’ Właśc ic ie le d o m ó w  na  k re sa ch  
poczęl i  ś r u b o w a ć  c e n y  loka lów 
d o  n a jw y ż s z e g o  s top nia .  Poczę ła  
szaleć  s t r a s z n a  l i c h w a  m ie s z ­
kanio wa ,  g ro ż ą c a  w p r o s t  k a t a ­
s t ro fą  sz e r o k im  m a s o m  lud­
nośc i .  Właśc ic iele d o m ó w  nie 
cofa ją się p r z e d  e k s m i t o w a n i e m  
wieloletnich i wypłaca lnych  lo­
k a to ró w ,  by le  u z y s k a ć  zwię­
k s z o n e  k o m o r n e .

Us ta w a  o oc h ro n ie  l o k a t o ­
rów,  u chw a lo na  p rz ez  Se jm ,  jak  
również  i r o z p o r z ą d z e n i e  p. Os-  
mo ło w sk ie go ,  bezw zgl ędnie  u s t a ­
nawia ją  o c h r o n ę  l o k a t o r ó w ,  
a lb o w ie m  w y c h o d z ą  z t e g o  za ­
łożenia ,  że p rz yc zyn y ,  k tó re  w e  
wszys tk ic h  prawie  p a ń s tw a c h  
wywoła ły  p o t r z e b ę  ta k ie g o  w y ­
j ą t k o w e g o  u s ta w o d a w s tw a ,  d o ­
tą d  dz ia łać nie przes ta ł y ,  a w 
Polsce ,  k tó r a  najdłuże j ,  chociaż  
w b r e w  w ła sn y m  chęc iom,  zna j ­
d ow a ła  się w s tan ie  w o je n n y m ,  
tern silniej działają.  S łu sz nem  
je s t  t e dy ,  a b y  lu d n o ś ć  mia ła  za- 
b ie z p i e c zo n y  da ch  n a d  głową
1 a b y  ten  da ch  nie stał  się p r z e d ­
m i o t e m  s p e k u l a c j i ,  z m u s z a ­
jąc  o jc ów  rodz in  d o  opł acan ia  
w y g ó r o w a n y c h  c z y n s z ó w  m i e s z ­
k a n io w y c h  k o s z t e m  odżywiania ,  
odz i en ia  i ksz ta łcen ia  s w e g o  p o ­
to m s t w a .

Co się j e d n a k  dz ie je  w r z e ­
czy wi s to śc i?  W ię k s z ą  czę ść  
s p r a w  o e ksm is ję  n ie k tó re  s ą d y



n a s z e  za ła twia ją  by na jm n ie j  nie 
na  k o r z y ś ć  lok a to ró w,  a t o  w b r e w  
us ta w ie  se jm ow e j  i r o z p o r z ą ­
dzen iu  b. K om is a rza  Gen.  Z iem 
Wschod nic h .  Na  d o m i a r  złego,  
s p r a w y  o e k s m i s j ę  o p a t r y w a n e  
b y w a ją  c z ę s to  r y g o r e m  n a t y c h ­
m ia s to w e j  wykona ln oś c i ,  nie 
zważa jąc  na  ich wątpl iwość .

W s p ra w a c h  o ek sm is ja ch  
walczą  dwie n ie ró w n e  siły: w z b o ­
gaceni  d o r o b k ie w ic z e  wojenni  
i u b o d z y  w swej  większośc i  loka- 
to rowie .  1 b y w a  ta k  n ies te t y ,  że 
z „o ch ro n y  l o k a t o r ó w "  wynika  
u nas  raczej  „oc h ron a  kamienicz-  
ników"!

Widać  to  c h o ć b y  z f a k t ó w  n a ­
s tę p u ją cy ch :

Sę dz ia  p o k o ju  1 o k r ę g u  pow.  
Łuckiego  o dm ów i ł  lok a torowi  
Rezenfeldowi ,  w b r e w  art .  245 
U. P. C., b ronić  się przez  p r y ­
w a t n e g o  o b y w a t e l a  p r zec iw ko  
kamienicż niko wi  Kaganowi ,  k t ó ­
rego  broni ł  ad w o k at .

W s p ra w ie  Pra jz le ra i Ger-  
gi sa te n  s a m  Sędz ia  wydał  w y ­
ro k  o p a t r z o n y  r y g o r e m  n a t y c h ­
mi as t ow e j  w y k ona lnośc i ,  k t ó r y m  
n ak aza ł  w y r u g o w a ć  Gerg isa  w 
te rm in i e  7 dni.  Są d  O k r ę g o w y  
w y r o k  ó w  uchylił.

W  s p ra w ie  Łupik ina  i Bron-  
b e rg a  t eż  zos ta ł  p r zez  te go ż  
S ę d z ie g o  w y d a n y  wyrok ,  o p a ­
t r z o n y  r y g o r e m  n a t y c h m i a s t o ­
wej w ykonalnoś c i ,  k t ó r y m  n a ­
ka z a n o  w y r u g o w a ć  Łup kina z 
m ie sz kan ia  (gdzie  m ie sz ka ł  cały 
s z e r e g  lat) w ciągu 3 dni.  Tu 
t r z e b a  pod kreś l ić ,  iż w tej  s p r a ­
wie i o rg a n  w y k o n a w c z y  też 
wykaz a ł  aż n a z b y t  ja s k r a w ą  
i p o c h o p n ą  go r l iwość  i wręczył  
Łupikinowi  odpi s  ty tułu  w y k o ­
n a w c z e g o  w s a m  d z i e ń  s p r a ­
wy -sądowej!  Są d  O k r ę g o w y  
j e d n a k  uchylił  i t en  rygor.

fl le n ie zaw sz e  j e s t  czas  
i m o ż n o ś ć ,  by k rz y w d a  lo ka ­
to r a  d o t a r ł a  do  Są d u  O k r ę ­
gowego!

T y m c z a s e m  z rekwizyc jami  
mesj:  rawiedl iwemi  i naduż yc iam i  
p a s k a r s k ie m i  właścicieli d o m ó w  
walka  s ta je się w p r o s t  n i e m o ­
żliwą, w o b e c  z u p e ł n e g o  na  t y m  
pu nk cie  c h a o s u  w u rzęda ch  p a ń ­
s tw o w y c h  i sam ow ol i  w u r z ę ­
dach  magis t rack ich .

Bal.
Łucka Rada  Opiek i  S p o ł e c z ­

nej, p o z o s t a j ą c a  p o d  prezy -  
den c j ą  p. S t a r o s t y  N e y m a n a ,  
o rgani zu j e  w dniu 19 b. m.  
w Łucku wielki bal na  rzecz 
ubogich,  s ie ro t  i b e z d o m n y c h .

Komite t  g o s p o d a r c z y  tej  z a ­
baw y d o b r o c z y n n e j  k r zą ta  się

energ iczn ie ,  by  bal p rzyniós ł  
j a k n a jw ię k sz y  d o c h ó d .

P r z y p o m i n a m y ,  źe, o p ró c z  
p o m o c y  dor aźne j ,  Ł. R. O. S. 
u t r z y m u j e  w Łucku ż łob ek  i p r z y ­
tu łe k  dla s ta rc ów ,  a n a d t o  
o c h r o n k i  w Ż y d y c z y n ie  i Roży-  
szczach.  Insty tuc ja  ta  d o p o m a ­
ga  t a k ż e  b a r d z o  w y d a tn i e  
w s z y s t k i m  i s tn ie jącym w p o ­
wiecie Łuckim s t o w a rz y s z e n io m  
o c h a r a k t e rz e  społeczno-f i lan t ro-  
pi jnym.

Nie w ąt p im y ,  że bal Ł. R. O. 
S. b ę d z ie  miał  wielkie p o w o ­
dzenie .

Sprawozdanie
z Rautu-Bału w  d. 29 x 1921 r. 
w sali W ołyń sk iego  Urzędu  
W ojew ód zk iego  na dochód  
P ołud. W sch. Okr. P olsk iego  

T -w a C zerw onego Krzyża.
1. Przychód.

Mk.
1. Za b i le ty  w e j ś c io w e ,  p r o ­

g ra m y ,  o ra z  o f ia ry ,  z ło ż o ­
n e  n a  t a c ę  p rz y  w e jśc iu  . 147.700

2. S u m y  n a d e s ła n e  lub d o r ę ­
c z o n e  na  r ę c e  p r z e w o d n i ­
czą ce j  K o m ite tu  O r g a n iz a ­
c y jn e g o ,  p. E. W aligórsk ie j :
a) od  ró żn y ch  o s ó b  69.500
b) od  Z a rz ąd u  Z w ią­

zku  Z ie m ia n  W o ­
łynia  .......................  50.000

--------------------- 119.500
3. D o c h ó d  z b u fe tu  . . . .  413.037
4. Za s p r z e d a n e  kwia ty .  . . 22.000

R azem  . . . , 707.287

2. Rozchód.
1. K osz ty  z a o p a t r z e n ia  b u fe tu .  301.297
2. U rz ąd z e n ie  i p r z y o z d o b ie ­

nie sali,  m u zy k a ,  s łu ż b a  . 75.000
3. Z ap ro s z e n ia ,  p ro g ra m y ,  k o ­

p e r ty ,  p o r t o ....................................14.490
4. Kwiaty  i ró ż n e  a k c e s o r j a . 16.450

R a ze m  . . . .  407.237

Zysk n etto  m arek 333.059.
S k ła d a ją c  n in ie jsze  s p ra w o z d a n ie ,  

w y ra ż a m  n a j s e r d e c z n ie j s z e  p o d z ię k o -  
w a n ie  s z a n o w n y m  pp. g o s p o d y n io m  
i g o s p o d a r z o m ,  o ra z  ty m  w szy s tk im ,  
k tó rz y  przyczynil i  s ię  do  u św ie tn ie n ia  
sw o ją  o b e c n o ś c i ą  lub p r a c ą  zab a w y  
i k tó rz y  złożyli  t a k  h o jn e  o f ia ry  na 
d o c h ó d  C z e rw o n e g o  Krzyża.

W sz c z e g ó ln o ś c i  w y ra ż a m  n a j ­
u p r z e jm ie j s z e  p o d z ię k o w a n ia :  JW -m u  
P a n u  W o je w o d z ie  za ł a s k a w e  z e z w o ­
len ie  na  u rz ą d z e n ie  ra u tu -b a lu  w g m a ­
c h u  U rz ęd u  W o je w ó d z k ie g o ,  o r k i e s t r z e  
24 pu łku  p ie c h o ty  za b e z in t e r e s o w n y  
c a ło n o c n y  t rud ,  s z a n o w n y m  p a n io m  
g o s p o d y n io m  M. P e re t j a tk o w ic z o w e j ,  
M. U rsy n o w e j ,  J .  H u lew iczow e j,  H. Ma- 
z a r a k o w e j  i O. W as sa lo w e j  za  p e łn ą  
p o ś w ię c e n ia  p r a c ę  p rzy  z a o p a t r z e n iu  
i u r z ą d z e n iu  b u fe tu ,  p. Z em an o w i  za 
b e z p ła tn e  o f i a m w a n ie  p iwa do b u fe tu  
i s łu żące j  Zofji  P io t ro w sk ie j  za  b e z ­
p ła tn ą ,  c ;ę ż k ą  p a r o d n io w ą  p r a c ę  przy  
z a o p a t r z e n iu  w p o t r a w y  bufe tu .  

P rz e w o d n ic z ą c a  K o m ite tu  
O r g a n iz a c y jn e g o  E, Waligórskct. 

Łuck, 7 xi 1921 r,

Korespondencje.
Z Równego.

S p r a w a  l icznych ko lon is t ów -  
Niemcó w,  k t ó rz y  opuści l i  W o ­
łyń a lbo  p o d  p r z y m u s e m  rządu 
ca r s k i e g o  w 1914-ym roku ,  albo 
d o b row oln ie ,  a dziś  p o w ra c a ją  
z N iem iec  i Ros ji ,— zasługuje 
na b aczn ą  u w agę .  Rząd  carski  
w 1914 i 1915-ym rok u  p r z y ­
m u s o w o  w y właszc zy ł  n a  W o ł y ­
niu ba rd zo  wielu ko lo ni s tó w -  
N ie m c ó w  i z iemie  ich od da ł  
w dz ie rżaw ę a lbo  lud nośc i  mie j ­
scowej ,  a lbo  n a w e t  w y e w a k u o -  
wanej  tu ludnośc i  gal icyjskiej .  
O b e c n ie  koloniśc i  n i em ieccy  
w raca j ą  d o  n a s  i w y w o ł u j ą  licz­
ne  zatargi .  K ons ula ty  po lsk ie  
w Nie mczech  w y d a j ą  ucho dź-  
c o m - k o l o n i s t o m  wizy  na  p o w r ó t  
do  p o w ia tó w  wołyńskich ,  be z  
z g o d y  n a s z y c h  s t a r o s t w ,  
p r z e z c o u t r u d n i a j ą  n a s z ą p o l i t y k ę  
a g ra rn ą  na  k r e s a c h  w schod nic h .  
Kwest ja  to  p i e r w s z o r z ę d n e g o  
znac zen ia  p a ń s t w o w e g o .  Nie 
m a m y  żadnej  racji p o n o w n i e  
zaludniać  n a s z e  k r e s y  w ro g im  
n a m  żyw io łem g ie rm ań sk im .  
Rząd  nasz  powinien  t e m u  s t a ­
n o w c z o  p rzec iwdzia łać .  Tym cza .  
s e m  Niemcy-koloniści ,  p o w r ó ­
c iwszy z Niemiec ,  zna jduj ą  tu 
n iek iedy  zbyt  życzl iwą o p ie k ę  
na sz ych  władz  i p r a w e m  k a d u ­
ka  o b e jm u ją  p o n o w n i e  s w e  
o p u s z c z o n e  kolonje .  W w y p a d ­
kach,  gdy  im się nie uda  u z y ­
sk ać  z iemię p o p rzedn ią ,  ci kul- 
tu r t r e g e r z y  s k u p u j ą  n o w e  uczą-  
stki, wy woł u j ąc  gr o źn ą  s p e k u ­
lację ziemią,  k tóre j  c e n y  w s k u ­
te k  te g o  wzras ta ją .  O g r o m n i e  
to  u trudnia  d o b r o w o l n ą  ko loni ­
zację po lską ,  a p o d  w zg lę d em  
pol i ty cznym j e s t  dla n a s  o b j a ­
w e m  be zw zg lę dn ie  n i e p o ż ą d a ­
ny m.

Z Kowla-.
O d b y ło  się tutaj  w tych 

dniach  walne  zebran ie  c z ło nkó w  
Związku  L o k a t o r ó w  m. Kowla, 
na  k t ó r e m  zapad ły  wa żne  u c h w a ­
ły. Na p r z e w o d n i c z ą c e g o  z e ­
bran ia  w y b r a n o  d- ra Wac ław a 
W ese ls k i ego ,  na  wice - p r e z e ­
s ó w  pp.  J .  G u r te n s t e in a  i B o g u ­
s ła wa  Czw anczara ,  a na  s e k r e ­
ta rza  p.  F ra nc isz ka  F i ja ł kow ­
sk iego .  Zeb ra n ie  r o z p o c z ę ło  się 
w ni osk ie m  p. G ur t en s te in a ,  by 
prze s ł ać  w y r a z y  radoś c i  i ho łd u  
Nacze ln ikowi  P a ń s t w a  z p o w o ­
du oca len ia  o d  z a m a c h u  l w o w ­
skiego ,  k tó ry  to  w n io se k  p r z y ­
ję to  g r zm ią ce m i  ok la ska mi .  N a ­
s tę p n ie  o g ł o s z o n o  d ecy z j ę  R a ­
dy  Minis t rów o w p r o w a d z e n i u
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w życie na kresach wschodnich 
ogólnopolskiej ustawy sejmowej 
o ochronie lokatorów. Pp. dr. 
Weselski i Rudnicki wystąpili 
z gorącym apelem przeciw nie­
sprawiedliwym i niesłusznym re­
kwizycjom, dokonywanym przez 
Magistrat m. Kowla. Zdarzają 
się coraz częściej rekwizycje 
fikcyjne dla celów pseudo-pań- 
stwowych. Bezpodstawnie rów­
nież Komisja magistracka w y­
daje kamianicznikom zaświad­
czenia o konieczności remontu 
ich domów, gdyż to służy ty l­
ko do tego, by. gospodarze mo­
gli usunąć lokatorów z danego 
domu i odstąpić lokale innym 
kandydatom po cenach bezczel­
nie paskarskich. Postanowiono 
zażądać, by do magistrackiej 
Komisji mieszkaniowej przyjęci 
byli trzej delegaci Związku Lo ­
katorów. Uchwalono także w y­
słać do p. Wojewody wołyń­
skiego i p. Starosty kowelskie- 
go protest następujący: „Ponie­
waż w ostatnich czasach zaszły 
oburzające wypadki wyeksmi­
towania na bruk poszczególnych 
lokatorów  z zajmowanych przez 
nich mieszkań, przy gorącym 
udziale W tej wywrotowej akcji 
Magistratu m. Kowla, nie cze­
kając ostatecznej decyzji Sądu, 
a nawet wbrew wyrokowi Sądu, 
ogólne zebranie Związku Loka­
torów  m. Kowla uchwala wyra­

zić swój protest pr. eciw nieo- 
bywatelskiemu postępowaniu 
Magistratu m. Kowla".

Postanowiono dalej, by Zwią­
zek Lokatorów zajął się s a m  
od siebie wyszukiwaniem odpo­
wiednich mieszkań dla istotnie 
potrzebujących urzędników pań­
stwowych, kolejarzy, powraca­
jących uchodźców i t. d., i w tym 
celu zbierał szczegółowe a spra­
wiedliwe dane o wolnych miesz­
kaniach. Uchwalono, by lokato­
rzy wzięli udział finansowy 
w oczyszczaniu ulic i podwó­
rzy, wspólnie z gospodarzami 
domów. Wreszcie postanowiono 
poczynić starania, by kamie- 
nicznicy nie mieli prawa pobie­
rać bajecznych wprost cen pa­
skarskich za mieszkania i skle­
py, a to w myśl Ustawy o ochro­
nie lokatorów. Nawoływano 
w końcu, by do Związku Loka­
torów m. Kowla zapisali się 
istotnie w s z y s c y  bez wyjątku 
lokatorowie, a wówczas walka 
z nadużyciami kamieniczników 
i Magistratu będzie znacznie 
ułatwiona.

Zarząd Związku uzupełniono 
wyborem nowych członków, a 
mianowicie: ks. Krajewskiego,
p. naczelnika Kasy Skarbowej 
Markiewicza, pp. Bogusława 
Czwanczara, N. Piotrkowskiego, 
W orceb, Rachmana, Goldmana, 
Glikesa i Werby.

Od Redakcji.
Do miast Wołynia powra­

cają w ostatnich czasach ro­
dacy nasi z Bolszewji.

Powracają w stanie wprost 
okropnym, ze śladami przeży­
tych okrucieństw i upokorzeń 
w zagasłych źrenicach, z ozna­
kami przecierpianej nędzy na 
wychudłych policzkach. Wracają 
złamani moralnie, wycieńczeni 
fizycznie, nie zdolni narazie do 
pracy, wracają w łachmanach, 
głodni i bez dachu, a nieraz 
ciężko chorzy.

Społeczeństwo polskie musi 
zająć się ich losem. Musi im 
dać pomoc doraźną, przytułek, 
a następnie zarobek. A wszystko 
to musi im dać z braterską go­
towością i z a r a z ,  zanim ich 
Zgryzie nędza, choroby i ból 
serdeczny, że swoi nie pospie­
szyli z pomocą.

Chcąc zapoczątkować czyn 
pomocy dla reemigrantów z bol­
szewickiego piekła, Redakcja 
„Głosu Wołyńskiego" otwiera 
rubrykę ofiar na cel powyższy, 
składając 2.003 mk.

O F I A R Y
Na „Repatrjantów11 z Rosji.

Redakcja „Głosu Wołyńskiego1, 
mk. 2,000,

P I 1 I I E T  ' . “ . i r  F 0 T G G B A F J 1
li  J E D E B  l Y S i ą t  M l  D E K
w p ł a c o n y c h  l i i b  P r z e k a z a n y c h  p ć c Z tą

w y k o n a n y  p r z e z  a r t y s t ó w  z g r u p o w a n y c h  
p r z y  n a jp o p u l a r n i e j s z e )  ł iZm ie

ia t-4  F f  I  YC C  W AR S ZA W A , Jerozo l Ińsk* 33,« 
J u l i  i  U  I \ 0  róg M arsza łkow skie j Ń

N» p ro w in c ji: poszukiw ani a jenc i dob lą  p row iz ją  ] 
ty lk o  z kaucją*

Marj

^ Budowę tartaków, ^
te rp e n ty n ia n il ,  k o le jg k  l e M ,  m ły n ó w  p rze p ro w a iiza . 

w s z e lk ie  m aszyny u ż y w a n e  k a p u je
Biuro t echniczne S. RUSIECKI

^  LUBLIN, ul. Kościuszki 6.

Przyjm ujem y zlecenia

K I P B A  M P K Z m Ż ?
jako rutynowani rolnicy, orzZ 
przedwojenni likw idatorzy ma­

jątków  Banku i instytucji.
P rzep ro w a d zam y  w s z e lk ie  czynności.

Warszawa, Mazowiecka 1, m. 7.
czasowo pokój 10, Sulikowski 

2 -3 ,  47,-57 , t f - . ! - ! .

została legitymacja, 
wydana przez Staro­

stwo Dziśnieńskie w  Głębokiem, 
ziemi W ileńskiej w  sierpniu r. b. 
na im ię Stefanji Zam brzyckiej, 
W ym ieniony dokument uważać 
za nieważny. 65 1--1

SPaZEOflŻ f U I E I  5 f l ° lo  la n i i i
w nowourządzonym lokalu 
zaopatrzonym w wielki w y­
bór wszelkiego rodzaju fu ­
ter męskich i damskich jak 
również galanterji futrza­

nej, skórek i błamów. 
Warszawa Kuśnierz, Nowy- 
Świat 21, wprost bramy. 

Telef. 274 -13 . 2-1

został dowód oso­
bisty, wydany przez 

aczelnika 1 rejonu pow. Ł uc ­
kiego 16 października r. b., na 
imię Mojżesza Zubryckiego. 
W ym ieniony dokument uważać 
za nieważny. 68— I-—I

mumii.
P r z y b i j c i e  c h a r a k t e r  p i s m a  s w ó j  l u b  z a i n t e ­
r e s o w a n e j  c * j b y ,  z a k o m u n ^ k u j c i s i m i ę ,  r o k ,  
m i e s i ą c  u r o d z e n i a ,  i l e  o s ó b  n a j b l i ż s z e j  r e ­
d a n y ,  o t r z y m a c ie  od  S z y l t e r a - S f t k o I n i k A ,  
p s y c h o - g r a l o l o g a  (a u to ra  p r a c  n a u k o w y c h )  
s z c z e g ó ło w ą  a n a l i z  { c h a r a k t e r u ,  o k r e ś l e n ie  
w a ż n i e j s z y c h  z d a r z e ń  ż y c i o w y c h .  O d p o w i e ­
d z i  na  s z c z e re  z a p y t a n ie .  A n a l i z ę  w y s y ł a  
s ię  po  o t r z y m a n i u  M k .  300. —  P r a c a  n a u k o w a  
S z y l l e r a - S z k o l n i k a  z a s z c z y c o n a  m n ó s t w e m  
o d e z w ,  p o d z i ę k o w a ń .  D l a  b a d a ń  o s o b i s t y c h  

p r z y j m u >  od  d w u n a s t e j  d o  s i ó d m e i .

N a d z w y c z a j  c i e k a w e j  t r e ś c i  k s i ą ż k i .  K a t a ­
lo g  i l u s t r o w a n y  d a r m o  W y s y ł a  s ię .  N a  p r z e ­

s y ł k ę  d o ł ą c z y ć  z n a c z e k  p o c z t o w y .

A d r e s :  P S Y C H O - G R  * \ F O L O G

SZYL.LER-SZ K OLNIK,
W a r s z a w a .  W j d  w n i c t w o  „ S w i t " ,  P i ę k n .  25.

I ___________________________ :_______ 55— 3 2 ,

została legitymacja, wydana 
przez Starostwo Łuckie 4-co 

m -ja r. b. na imię Estery Gochman. 
Wymieniony dokument uważać za 
nieważny.
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Dzierżawa Osad Młynarskich.
Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Lucku

p o d a je  do wiadom ości, że dnia 7-go grudnia 1921 r. o godzinie 13-ej w  lokalu tegoż Z a rząd u
(•Łuck, ulica G enera lska  Nr. 1) odbędz ie  się

PRZETARG PUBLICZNY
przy  p o m ocy  ofert p isem nych  na dz ierżaw ę na okres 6-cio letni n as tęp u jący ch  m łynów  wodnych:

1) m łyn w odny  w e wsi Sudob icze  pow. Dubieńskiego, d rew niany  o 4-ch p a rach  kamieni, 
p ’■żytem dom  mieszkalny, 2 szopy  (jedna  zrujnow ana), chlew, oraz 14 hek tarów  ziemi ornej, łąki 
i lasu. D z ie rżaw a zaczyna  się 31/XII 1921 r.

2) m łyn  w odny  w e  wsi Lisznia pow. Krzemienieckiego, d rew niany  o jednej pa rze  kamieni. 
D z ie rżaw a zaczyna  się 1-go lu tego 1922 r.

3) młyn w odny  we wsi Iłów ka pow. Dubieńskiego, drew niany , o 3-ch p a rach  kamieni, 
p rzy tem  c o m  mieszkalny, 3 szopy, oraz 2.5 hek ta ra  ziemi ornej i łąki. D zierżaw a zaczyna się
3 1 /XII 1921 r.

W ym ien ione  młyny w ydz ie rżaw ia  się ze wszystkiem i urządzeniam i i m echan izm am i w ew - 
nętrznem i, zabudow an iam i gosp o d arczem i i g runtam i przy  nich.

Całkowity  rem on t młynu, oraz zna jdu jących  się przy  nich zabudow ań , jak  również wszelkie 
zapro jek tow ane zm iany w  urządzeniach, obowiązują dzierżaw ców  i winne być dokonane w  terminie 
w skazanym  przez  Z a rz ą d  O kręgow y  i w /g  kosztorysów, zna jdu jących  się w  tym że Zarządz ie .

Szem at oferty, w arunków  p rze ta rg u  i um ow y policytacyjnej są  do przejrzen ia  w  Z. O. L. P. 
w Łucku codziennie w  godzinach biurowych.

DJa obejrzenia w ym ien ionych  objektów  na miejscu, należy się zwrócić do N adleśn ictw a  
K rzem ien ieck iego  (s tac ja  ko le jow a Smyga).

(— ) S.  K A Ł U B Atu c k ,  dn. 5 l is topada 1921 r .  
L. dz. 8777 I. Naczelnik Z a rząd u

66- 2 - 1

mGISTIUT Blada K O R C f l
n a  WOŁYNIU

p o s z u k u j e  d o  g i m n a z j u m  n a u c z y c i e l i
polonistę,  filologa, mate- 
matyka- p rzy ro dn ika  i dy ­

rektora.
P t a c a  ł z k ó ł  rz ąd o w y c h ;

m ie sz k an ie  i Opat b e z p ła tn ie .
O ferty  z odpisam i św iadectw  
nadsyłać  do  Magistratu m iasta.

B U R M I S T R Z .

62—3—t

°  lm$ S f iy la fii E c l a l a p  ’
We Włodzimierzu na Wołyniu wzy­
wa w szystk ich  sw ych  udzia łow ców  
do zgłaszania  s ię  w celu w zn o w ie ­
nia działalności Syndykatu.

Z g ł a s z a j ą c y  s i ę  w i n n i  p r z e d ł o ż y ć  d o -  
w o d y  n a  p o s i a d a n e  u d z i a ł y ,  w r a z i e  z a ś  z a ­
g i n i ę c i a  l a k o w y c h  p r z e d s t a w i ć  p o ś w i a d c z e ­
n i e  t r z e c h  u d z i a ł o w c ó w  o  il ś c i  p o s i a d a n y c h  
u d z i a ł ó w .

Z g ł a s z a ć  s i ę  n a l e ż y  d o  Z a r z ą d u  S y n d y ­
k a t u  R o l n i c z e g o ,  w  Z w i ą z k u  Z i e m i a n  W o ­
ł y n i a  O d d z i a ł  p o w .  W ł o d z i m i e r s k i e g o  W ł o ­
d z i m i e r z ,  K o w a l s k a  21.

O s t a t e c z n y  t e r m i n  z g ł o s z e n i a  u d z i a ł u  
u p ł y w a  z d n i e m  31 S t y c z n i a  1922 r.

&______________________

BIURO LEŚNO - TECHNICZNE

' l e ś n i c t w a  W. MI L L E RA.
I  NIEZfl i l l iWSHIEGO I S-ki

ŁUCK, J a g ie l lońsk a  66.
W y k o n u j e :  u r z ą d z e n i a  g o s p o d a r s t w  l e ś n y c h ,  
w y s 2 a c o w a n i a  i o c e n y  d r z e w o s t a n ó w ,  p o ­
m i a r y ,  p o d z i a ł  l u b  p a r c e l a c j e  m a j ą t k ó w  l e ś ­

n y c h ,  r e g u l a c j ę  s ł u ż e b n o ś c i  i t. p.  

P o d e j m u j e  s i ę  a d m i n i s t r a c j i  l u b  p o j e d y n ­
c z y c h  i n s p e k c j i  w  m a j ą t k a c h  l e ś n y c h .  

U d z i e l a  p o r a d  t e c h n i c z n y c h  i p r a w n y c h  
w  z a k r e s i e  f a c h o w y m ,  p r z y j m u j e  z a s t ę p s t w a  
s t r o n  w  s p r a w a c h  l e ś n y c h  u W ł a d z  m i e j s c o ­

w y c h  i N a c z e l n y c h .  6 4  — 1 —  1 
□  □

S M A R  do W O Z Ó W  zmydlony, O L E JE  wulkanow e,
W A Z E L IN Ę  techniczną, S M A R  do M A S Z Y N ,

O L E J narzędziow y do  w iercen ia  stali,
O L E J  grafitowy do lin 

I inne oleje specjalne na zamówienie  
= = = = =  w szystko przedw ojennej jak ości = = = = =  

dostarcza wagonowo i detalicznie po cenach najniższych

= = = = = =  FflBRYKM PRZETW. CH EM ICZNYCH  = = =

U H .  lii) U l
w DROHOBYCZU.

S-ta
6 1 -3 -1

R O L H I K - P R A K T Y K
z 15-Ietnią prak tyką w kul­
turalnych mają tkach w zie­
mi Lubelskiej,  na Wołyniu 
i w Grodzieńszczyźnie,  z 
referencjami  znanych zie­
mian, poszukuje m iejsca  

rządcy rolnego. 
ZGŁOSZENIA DO BICIRM.-7
Związek Ziemian Wołynia w l n t i u . 1

M ń i m
?iony został  tymczasowy  d o ­
wód osobis ty  wydany przez 
Policję Warszawską na imię 
Łaji Puszet .  23—3 —3
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Zarząd O ttręgow y L asów  P ań stw ow ych  w  Lucku.
O G Ł O S Z E N I E

przetargu publicznego na sprzedaż drzew ostanów  według powierzchni, przestoi oraz różnv-h  n* 
unkow drewna w yrobionego i żywicy za po m o cą  ofert p isem nych w następujących Nadleśnictwach:

A. Cięcia c z y s te  i p rzeręb ow e:  
około  97 h°dleśnlctwo S ty r s k ie - j e d n a  j e d n o s tk a -1 7 9 8  szt. dębów  i 716 szt. sosen  na powierzchni

sosnow e S " ” y _ 2  około 323 ha, zręby czyste, d rzew ostany

Mr,o ,1 1  Mad! f l n 'CtW0 K rz e rn ie m e c k ie —d jed n o s tk i—powierzchnia około  85 ha zrebv czvste 
zew ostany  dębow e i 228 szt. dębów  pojedynczo stojących ’ ’

s tany  dębow e f ns o ś n ? w e OWe'S k i e - 2  J ^ ^ ^ ^ - P ^ i e r z c h n i a  około 163 ha, zręby czyste, drzewo- 

b) p o s L Nr f e S n in a Wo k o t bM 5 k m " 2 ie:ln0Stkl: 2831 szt. dębów  eksportow ych ,

w ostany  i ed n 0 ! ,k i - P ° » i<!'-2'h " i»  około  127 ha, zręby czysta, drze-

liściasto  Madl,ś" lclwo Ł u c k i ° - 1  I= d n o s tk a -p o w ie rz ch n ia  około 21 ha, zręby czyste, d rzew ostany

stany d ^ b o w e l ' t n ^ c i a " " " - 1  ied n ° stl« - e ° » i^ < * " i a  około 110 ha, zręby czyste, drzewo-

B. R óżne gatunki drew na w y r o b io n e g o  i żywica*

około 360KL%kflw t t T r e d : ^ i  * * * »
10) Słupy telegraficzne w Nadleśnictwie K ow el w ilości około 4900 szt. 2000 rrv>
11) Kloce roznycn rodzajów drew na w Nadleśnictwie K lew ań w ilości 190 szt około 230 m*
12) p re w n o  opałowe w Nadleśnictwie K arpiłow ka około 12500 mp

Nadlę1nLtwyaWogórem o S  1 l W3 ^ h klgiW erCe’ K° Sl<>P01’ U fc « “ i  ' U bom l, locó sklaj

l a t k i e l S S ! ^  - - O "  wy-

7^ erZ,na-CZ0ne na Prz - kar9 Objekty, moźnu Oglądać w wyżej wymienionych NaJleśnictwach
Zas rzezema uwidocznione w warunkac r licyta:yjnych. X Jiesmctwacn.

Luck, dnia 28 p a ź d z ie rn k i  1921 r. L dz 49—2— 2

Z I D L H V  G D l Z E L A U r
znający się na maszynach 
fabrycznych i rolniczych, ma> 
jący 15 lat praktyki—powró* 
cił z Rosji i poszukuje pracy.
Łaskaw e zgłoszenia proszę  
wysyłać pod  adr.: p. Sejny, 

z. Suwalskiej, 
KAZIMIERZ ŻAKOWICZ 

(Szkoła Powszechna).
|___________________________ 4 0 -3 -4  r 3:

O L U l K - f i O E O B G I
ze  z n a jo m o ś c i ą  e k s p lo a t a c j i  la ­
s ó w — k a w a le r  z k a p i t a łe m ,  w s k u te k  
Wojny, p o z b a w io n y  w ła sn e g o  w a r ­
s z ta tu  p r a c y —p o s z u k u je  d z ie rżaw y  

Itib a d m in is t rac j i  p o rę c z a j ą c e j .

P o w a ż n e  re feren cje .
Ł a s k a w e  o fe r ty :  C e n tra la  Zw. Z ie ­

m ian  W ołynia  Ł u c k , P ię k n a  5.
_ _ _ _ _  34—3—3

Z®

D O  S P R Z E D A N I A

f i l i
C E G Ł Y  P O L O W E J .
Łaskaw e zgłoszenia do m a­

jątku

CHORŁUPY p. OŁYKA 
St. kol. OŁYKA.

    4 6 -2 -2  ,

=3^-22*=
U pow ażnione do parcelacji przez G łówny Urząd Ziemski

T O W A R Z Y S T W O

„ K O L O N I Z A T O R "
W ARSZAW A, A le j e  J e r o z o l im sk ie  33, m, 21. Tel. 243-70.

przeprow adza p a rce la c ję  m a ją tk ó w  ziemskich, przyjm uje z lec en ia  kupna-sprzedaży
p o s ia d ło śc i  z iem sk ich  w  ca ło śc i

P R Z E D S T A W I C I E L S T W A :
G rodno, hote l  Europe jsk i  28. B rześć n/B., Pi o t r o w sk a  16. ^  N ie ś w ie ż -Z a m e k  

W *   i_____
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OGŁOSZENIE
pizetargii na dzierżawę bufetów w P jtó tll M i  Państw ow i Radouiskiei w roku 1922.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Radomiu niniejszem ogłasza LICYTACJĘ PUB­
LICZNĄ na dzierżawę bufetów kolejowych i zakładów fryzjerskich na stacjach:

B u f e t y :
a) kolei normalnej: Mntonówka, Bełżec, Bedlno, Bąkowiec, Bukowno, Ćmielów, Chęciny, 

Chełm, Dęblin, Dąbrowica, Dwikozy, Dorohusk, Garbatka, Jakubowice, Izbica, Jedlnia, Jędrzejów, 
Jaszczów, Jastrząb, Hrubieszów, Hołoby, Kielce, Koniecpol, Końskie, Krasnystaw, Kraśnik, Kozienice, 
Kowel, Klewań, Kiwerce, Kostopol, Krzywd i, Lubartów, Leopoldów, Lublin, Lubomi, Łęczna, Łuck, 
Miechów, Minkowice, Małogoszcz, Motycz, Maciejów, Małyńska, Niekłań, Niedźwica-Duża, Nałęczów, 
Nadbrzezie, Olkusz, Opoczno, Ostrowiec, Ożenin, Ołyka, Puławy, Przysieka, Parczew, Powursk, 
Rejowiec, Radom, Rabsztyn, Ruskie-Piaski, Ryki, Rożyszcze, Równe, Rafałówka, Skarżysko, Strze­
mieszyce, Suchedniów, Sędziszów, Szydłowiec, Sławków, Szastarka, Sarny, Tomaszów, Trawniki, 
Topolcza, Turzysk, Ujazd, Wolbrom, Wierzbnik, Włoszczowa, Włodzimisrz-Wołyński, Werbkowice, 
Zagnańsk, Zajezierze, Zagoźdźon, Złoty-Potok, Zaklików, Zawada, Zamość i Zwierzyniec.

b) kolei wązkotorowych: Jędrzejów, Chmielnik, Raków, Wąwolnica, Hrubieszów, Gozdów, 
Werbkowice i Jaszczów.

Zakłady fryzjerskie:
Dęblin, Skarżysko, Lublin, Kowel, Zdołbunowo, Równe i Kiwerce.
Termin objęcia wydzierżawionych bufetów i zakładów fryzjerskich winien nastąpić w dniu

1 stycznia 1922 r. Osoby ubiegające się o wymienione dzierżawy mają wnieść deklaracje zao­
patrzone znaczkiem stemplowym za dziesięć (10) marek do Wydziału Administracyjnego Dyrekcji 
Radomskiej K. P. w Radomiu, ul. Szeroka Nr. 8 najpóźniej do dnia 21 listopada 1921 r. do godziny 
12-ej w południe według następującego wzoru:

1) Imię i nazwisko, 2) Adres, 3) Zawód, 4) Nazwa stacji, na której dekla­
rujący chce dzierżawić bufet lub zakład fryzjerski, 5) Zadeklarowana suma 

rocznego czynszu dzierżawnego, i 6) Podpis deklarującego.
Do deklaracji należy dołączyć dowody dłuższej praktyki restauracyjnej i umiejętności facho­

wego prowadzenia interesu.
Wszystkie załączniki do deklaracji winny być zaopatrzone znaczkiem stemplowym za dziesięć 

(10) marek.
Deklaracje nie odpowiadające powyższym warunkom nie będą rozpatrywane.
Deklaracja winna być złożoną w kopercie zamkniętej z napisem: Deklaracja na dzierżawę

bufetu kolejowego, lub zakładu fryzjerskiego, i wskazać której stacji.
Jednocześnie z wniesieniem deklaracji należy złożyć w Kasie Głównej Dyrekcji K. P. 

w Radomiu (Rynak 12) wadjum  w sumie 10% od zadeklarowanej sumy, która w razie nieotrzy­
mania dzierżawy bufetu lub zakładu fryzjerskiego podlega zwrotowi.

Projekt kontraktów dzierżawy bufetów i zakładów fryzjerskich można przeglądać w Wydziale 
Administracyjnym Dyrekcji (Dział Ogólny) w Radomiu ul. Szeroka Nr. 8 1-sze piętro pokój Nr. 39
w godzinach biurowych od 10 zrana do 1-ej p. p,

Dyrekcja Kolei Państwowych w Radomiu zastrzega sobie prawo oddania bufetu kolejowego 
lub zakładu fryzjerskiego w dzierżawę z wolnej ręki bez względu na wynik postępowania licy­
tacyjnego.

Z liczby kandydatów, ubiegających się o dzierżawę bufetów kolejowych i zakładów fryz jer­
skich, Dyrekcja Kolei Państwowych w Radomiu w pierwszym rzędzie uwzględniać będzie emery­
towanych pracowników P. K. P. niezdolnych do pracy i inwalidów wojennych Polaków jak również 
wdowy i sieroty po nich, którzy też winni załączyć przy deklaracji dowody, że są fachowo 
uzdolnieni do prowadzenia bufetu.

Fachowcom restauratorom — inwalidom wojennym, którzy przedłożą świadectwo Sekcji 
Opieki Ministerstwa Spraw Wojskowych, względnie jej ekspozytury, że są nie zamężni, będą 
poczynione pewne ulgi w płaceniu kaucji i czynszu dzierżawnego, a mianowicie: opłacenie czynszu 
w ratach 3-ch miesięcznych z dołu za pierwszy półroczny okres dzierżawy, oraz na spłacenie
kaucji w 6-ciu ratach miesięcznych.

Otwarcie kopert z deklaracjami nastąpi dnia 25 listopada 1921 roku.

Dyrekcja Kolei Państwowych 
w Radomiu.

P R E N U M E R A T A  w y n o s i: m ies ięczn ie  170 m k., kw a rta ln ie  500 m k., ntlm er p o je d y n c z y  50 mk.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  te k s te m :  ca la  s trh rt’ ca 30.000 m k., p ó ł. s tron . 15.033 m k., t fz e c ia  c tęeć  słrGrt. 10.000 m k., ć w ie rć  s tron . 7.500 m k.,

ósem ka 3.750 m k., szesfU stka 1.875 m k.j p o  te k ś c ie :  ca ła  s tron ica  15.000 m k., p ó ł s tron . 7.500 m k., trze c ia  częAć s tron . 5.030 m k., ć w ie ró  s tro ft.
3.750 m k., ósem ka 1.875 m k., szesnastka 940 m k.) w  te k ś c ie :  cała s tron ica  45.000 m k., p ó ł J  on. 22.500 mk. i t. d. o d p o w ie d n io .

D la  firm  cu dzo z iem sk ich  ceny po d w ó jn e . K ażda  p o d w yżka  ta ry fy  ob o w ią zu je  w sz y s tk ie  p rz y ję te  og łoszen ia  od dn ia  zm iany cen bez Uprzed* 
niego zaw iado m ien ia . >

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i  k o m u n ik a ty :  po 10 mJc. od każdego w yrazu .

D ru k ie m  S p ó łk i A k c y jn e j P o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  
Z a k ła d ó w  D ru ka rsk ich  na W o ły g iu  ( * P o I d r u k “ ). R e d ak to r -W ydaw ca  Karol Waligórski.


